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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni pośwjątecznych. 

Kedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 0,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dblączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, dnia 17 sierpnia 1884. JÓZEF SZMYT i Poznania.
Rajchmann i Prendler w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanower

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — HaasensteinÆVogler- 
rerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

16 sierpnia.
(Ministeryalny „Fremdenblatt“ o odwiedzinach hr. 
Kalnokego w Warcinie; przestrogi „Pester Lloyda“ 
i rozmowa korespondenta „Timesa“ z księciem 
Urusowem w Bukareszcie. — 50 rocznica założenia 
uniwersytetu w Kijowie. — Przygotowania wojen
ne Francyi i Anglii. — Czwartkowe obrady fran- 
c.uzkiej Izby deputowanych nad kredytem dla Ton
kinu i moralna klęska gabinetu p. Ferrego. — 
Angielska mowa tronowa odraczająca parlament);

Odwiedziny hr. Kalnokego w Warci
nie u księcia Bismarcka są w tej chwili 
punktem centralnym, około którego gru
puje się cała dyskusya publiczna. W kwe
styi tej wypowiada swe zdaniei nasz kore
spondent wiedeński i wyręcza nas w tej nie
wdzięcznej pracy notowania i powtarzania 
tych wszystkich kombinacyi, jakie dzien
niki wysnuwają z wizyty warcińskiej. 
W uzupełnieniu tego, co w naszej kore- 
spondencyi wiedeńskiej powiedziano, po
wtarzamy tylko artykuł „Fremdenblattu“ 
w telegraficznym streszczeniu biura Wolffa. 
„Połączenie obudwóch wielkich państw — 
tak pisze organ ministeryalny — oddaj e 
usługi ich specyalnym, tudzież ogólnym 
interesom europejskim i opiera się zaró
wno na poszanowaniu praw obcych, jak 
i przestrzeganiu własnych. Połączenie to 
nie dozwala na zakłócenie pokoju i dąży 
do popierania tych wszystkich czynników, 
które się łączą, gdy idzie o obronę spo
koju, prawa i porządku na kontynencie. 
Z tego wynika zasadniczo, iż ani hrabia 
Kalnoky, ani ks. Bismark nie zamierza 
w czasie zjazdu w Warcinie wziąć poc 
rozwagę i rozbiór jakichkolwiek ściśle 
określonych celów politycznych; owszem 
u obudwóch tych mężów stanu uwidocznia 
się właśnie staranie powstrzymania wszel
kich akcyi. któreby mogły sprowadzić za- 
wikłania europejskie. Praca w Warcinie 
będzie wyłącznie poświęconą pokojowi, a 
równocześnie ścieśni ona jeszcze mocniej 
węzły, łączące Niemcy z Austro-Węgra- 
mi. do tego zaś nie potrzeba jakiegobądź 
układu. Jednomyślność obudwóch mini
strów, zobopólne zaufanie i bezwzględna 
otwartość są ważnemi czynnikami w dal- 
szem prowadzeniu dzieła pokoju“. — 
Telegrampółurzędowegobiura „Wolffa“ po
minął jeden bardzo ważny punkt w arty
kule „Fremdenblattu.“ W ustępie tym 
wskazuje przyboczny organ hr. Kalnokfego 
na przyłączenie się Rosyi i Włoch do 
aliansu dwóch cesarzy i przypomina, że 
pod naciskiem tego „faktu dokonała się 
zmiana stosunków politycznych w mniej
szych państwach wschodu europejskiego, 
i to taka zmiana, że stawia ona na pier
wszy plan konserwatywne interesa Europy 
i. niweczy indywidualne interesa burzy
cieli pokoju.“ — Na uwagę zasługuje też 
artykuł „Pester Lloyda,“ który przestrzega 
hr.. Kalnokfego przed intrygami Rosyi. 
Dzienniki wiedeńskie pominęły głos ten 
półurzędowego organu węgierskiego; na
tomiast powtarzają artykuł „Neue Freie 
Presse" o rozmowie, jaką miał mieć ko
respondent „Timesa“ z posłem rosyjskim, 
księciem Urusowem, w Bukareszcie. Otóż 
ten książę Urusow, jakby naprzód wie
dział, co będzie stało w „Pester Lloy
dzie,“ . przeczy zawartym w nim rewela
cjom i zaręcza o otwartości, szczerości, 
lojalności i solidarności Rosyi w obec 
Austryi, z lekka traktuje małe państewka 
bałkańskie, któreby „zawsze chciały zy
skiwać na znaczeniu przez zatarg pomię
dzy Rosyą a Austryą, a który to zatarg 
jest tylko ich i d e e fi x e; Rosya zaś 
jest apostołem pokoju.“ Jednak 
mimo , całej szczerości, książę Urusow 
me mógł przemódz na sobie, żeby zębów 
nie pokazać. Mianowicie wskazał on 
podobnie, jak „Pester Lloyd,“ że drobne 
państewka i ludy wschodu liczą zawsze 
na konflikt Austryi z Rosyą. Następnie 
wyznał, że w rzeczy samej zachodzą 
sprzeczności pomiędzy interesami dwóch 
tych państw i dodał, że zaprzyjaźnieni 
monarchowie i ministrowie umieją te 
sprzeczności łagodzić i usuwać. Kore
spondent wiedeński „Czasu“ wspominając 
c artykule „Pester Lloyda“ i o rozmowie 
księcia Urusowa z korespondentem „Time
sa,“ takie od siebie robi uwagi: „W poli
tyce zagranicznej Austro-Węgier istnieją 
zawsze dwa prądy, które w danym razie 
ścierają się z .sobą. Jak rzeczy stoją, 
Przekonamy się niezadługo, mianowicie 
Czy przyjdzie do skutku, gdzie i wjakich 
Warunkach zjazd cesarza austryackiego 
z carem rosyjskim. Podróż hr. Kalno
kego do Warcina, którą jeszcze przed 
zjazdem w Ischl zapowiadano jako ko
nieczne następstwo zjazdu — gdyż w Ischl 
Porozumiewano się pod względem wszyst
kich bieżących spraw i pod względem 
programu związku środkowo-europejskiego 
a najbliższe lata — podróż ta, tak jak

wizyta arcyksięcia Albrechta w Gastein, 
a powołanie p. Tischy do Ischl stoi 
w związku ze sprawą ustosunko
wania stanowiska Rosyi i w związku 
ze sprawą podróży cara rosyjskiego, nie
mniej jak z innemi sprawami. Nie ma 
potrzeby wdawać się w koujuuktury; dzi
siaj prędko się jeździ, i fakta i sympto- 
mata nie dadzą długo na siebie czekać.“ 

Jak lojalnie postępuje sobie Rosya 
względem Austryi, dowodzi pomiędzy in
nemi i ten fakt, że na obchód 50 letniej 
uroczystości założenia uniwersytetu w Ki
jowie, która odbędzie się w miesiącu 
wrześniu, zaproszeni zostali nie tylko 
wszyscy metropolici i ministrowie państw 
półwyspu bałkańskiego, ale nadto przed
stawiciele zachodnio-słowiańskicli uniwer
sytetów. Same nawet dzienniki berliń
skie, tak przyjazne dla Rosyi, widzą w 
tern zaproszeniu i obchodzie wielką pan- 
slawistyczną demonstracyą.

Z innych bieżących spraw, które je
dnak jak najściślej łączą się z faktem 
odwiedzin hr. Kalnokiego w Warcinie, 
zwracamy ponownie uwagę na wzmaga
jące się z dniem każdym naprężenie sto
sunków dyplomatycznych pomiędzy Niem
cami a Anglią. Organ kanclerza nie
mieckiego, „Nordd. Allgem. Ztg,“ oświad
cza w polemice swojej z „Timesem,“ że 
dąży jedynie do bronienia uprawnionych 
interesów poddanych niemieckich i prze
strzegania praw niemieckiego suwerenatu. 
Na stopie równości popierają Niemcy za
wsze w sposób bezinteresowny politykę 
brytyjską. „Jeżeli Anglia — kończy 
Nordd. Allg. Ztg.“ — nie zmieni w obec 
interesów niemieckich dotychczasowej swej 
polityki, może to, co „Times“ nazywa 
przystępem złego humoru, zmienić się w 
trwałe rozgoryczenie.“' — Jest to grze
czna, ale zawsze stanowcza groźba.

Francya i Anglia sposobią się do 
wojny, pierwsza przeciw Chinom, druga 
przeciw fałszywemu prorokowi. Jutro ma 
odpłynąć do Tonkinu 1500 strzelców al
gierskich, w celu wypełnienia szczerb 
powstałych w szeregach korpusu ekspe
dycyjnego. Do Wady-Halfa udać się 
mają niebawem wszystkie oddziały prze
znaczone do wyprawy na Chartum. Skon
centrowawszy się w Wady-Halfa, wyru
szy wyprawa do Dongola drogą przez 
Semneh i poniesie odsiecz jenerałowi Gor
donowi. — W sprawie zatargu z Chi
nami toczyły się gorące rozprawy na 
czwartkowem posiedzeniu francuskiej Izby 
deputowanych. Na wstępie oświadczył 
referent komisyi, której przekazano zba
danie projektu kredytowego, że komisy a 
uchwaliła kredyt 38 milionów, ponieważ 
zdaniem p. Ferrego suma ta wystarczy 
na opędzenie kosztów wyprawy tonkińskiej. 
Dep. Raoul Duval zaczepił gwałtownie 
zachowanie się rządu względem Chin i 
wniósł o odrzucenie kredytu. Prezes ga
binetu odpierał zaczepki poprzedniego 
mówcy i przypomniał, że Izba pochwalała 
zawsze politykę rządu w Tonkinie i rząd 
bierze też na siebie całą odpowiedzial
ność za zawarty w Tientsin traktat. 
Fournier — mówił dalej p. Ferry — 
doniósł, że wicekról Si-Chung-Czang 
zgodził się na terminy ewakuacyi poszcze
gólnych miejscowości. Późniejszy protest 
chińskiego ministra spraw zagranicznych 
nic nie znaczy. Zajścia pod Langson 
były zdradzieckim napadem. Rządowi 
nie może nikt zarzucić nierozważnego 
pospiechu, chyba za wiele cierpliwości. 
Ferry dał następnie pogląd na przebieg 
rokowań z Chinami, które nastąpiły po 
wypadkach pod Langson i nadmienił, że 
Chiny ofiarowały Francyi 3 miliony 
r. kosztów wojennych. Musiało to w 
cońcu wyczerpnąć cierpliwość rządu 
fr ncuskiego. Admirał Lcspćs otrzymał 
tedy rozkaz, ażeby zburzył fortyfikacye 
Ke-Lungu; nie znaczy to jednak wojny 
z Chinami, ponieważ rokowania trwają do 
tej chwili. Rząd domaga się od Izby wypo
wiedzenia zdania w tej sprawie, ażeby 
mógł dalej działać! Uchwała Izby wy
wrze wielki wpływ na postanowienia 
Chin, gdyż okaże im, że Francya ma 
niezłomną wolą utrzymania swych praw. 
Rząd domaga się dalej od Izby upowa
żnienia do brania w zastaw tych posia
dłości chińskich, które uważać będzie za 
konieczne, Jeżeli Izba da to upoważnie
nie rządowi, wtedy zwycięstwo będzie na 
połowę już zapewnione. Po mowie pana 
Ferrego stawiło dwóch członków stronnictwa 
ministeryalnego wniosek o udzielenie 
wotum zaufania do dotychczasowej polityki 
rządu i przyjęcie porządku dziennego, w 
którym Izba domaga się wyjednania po
szanowania dla traktatów w Tientsin. 
P. Ferry zgodził się na te wnioski. —

Ponieważ jednak prawica i skrajna le
wica wstrymały się od głosowania, nie 
dostawało przeto dostatecznéj liczby gło
sów do powzięcia prawomocnéj uchwały. 
Urządzono zatem ponowne głosowanie na 
wieczorném posiedzeniu i dano p. Ferre- 
mu 173 przeciw 50 glosom żądane wotum 
zaufania. — Fakt ten dowodzi, jak nie
pewną i chwiejną jest egzystencya ga
binetu.

W czwartek odroczony został parla
ment angielski, przyczém jeden z mini
strów odczytał mowę tronową, pełną, jak 
zwykle, frazesów o przyjaznych stosun
kach Anglii do mocarstw zagranicznych. 
Mowa tronowa nie wyjaśnia wcale tak 
ważnej dla kraju kwestyi egipskiej i 
wspomina tylko mimochodem, że jakkol
wiek konferencya londyńska nie zdołała 
z powodu swego rozbicia wynaleść środ
ków, przy pomocy których dałoby się 
przywrócić równowagę w finansach egi
pskich, mimo to dopełni królowa swych 
obowiązków, jakie na nią wkłada obe
cność jéj wojsk w dolinie Nilowej i że 
kraj nie odmówi jéj ku temu środków 
materyalnych. Następnie konstatuje kró
lowa fakt zmniejszenia się mordów agra- 
ryjnych w Irlandyi, i zapowiada w koń
cu, że niebawem zwróci rząd uwagę na 
ważną kwestyą reprezentacyi parlamen
tarnej, to jest na bil reformy wyborczej, 
przyczém wyraża zadowolenie, że lud 
kwestyą tą się interesuje i złożył dowo
dy szacunku, jaki ma dla korony i ustaw 
krajowych.

* Zebrania przedwyborcze zapowie
dziane :

W Kościanie, w niedzielę dnia 17 
sierpnia o godz. 4 po południu, na sali 
p. Gąsiorowskiego.

W Lesznie, (na powiat wschowski) 
w poniedziałek dnia 18 sierpnia o godz. 
3 po południu w hotelu p. Nitsche.

W Ostrzeszowie, we w.orek duia 19 
sierpnia o godzinie 4 po poł. w hotelu 
p. Rindfleischa.

W Szamotułach, w piątek dnia 22 
sierpnia o godzinie 11 przed południem 
na sali hotelu „Giełdy.“

W Trzcielu, (na powiat międzyrze
cki) w niedzielę dnia 24 sierpnia o go
dzinie 3 i pół po południu w hotelu pana 
Zweigera.

W Żninie, (na powiat szubiński) w 
niedzielę dnia 24 sierpnia o godzinie 5 
po południu w domu zajezdnym pana Siu- 
chnińskiego.

W Pleszewie, w hotelu p. Walisze- 
wskiego dnia 24 sierpnia o godzinie 4 po 
południu.

W Inowrocławiu u p. Schendla w 
niedzielę, dnia 24 sierpnia, o godz. 4 po 
południu.

W Wągrowcu, w niedzielę dnia 24 
sierpnia o godzinie 3 po południu w 
Strzelnicy.

W Śremie, w niedzielę dnia 24 sier
pnia o godzinie 4 po południu na sali p. 
Neymana.

W Chodzieżą, w niedzielę duia 24 
sierpnia o godzinie 3 po południu na sali 
p. J. Spiro.

W Ostrowie, (na p owiat odolanowski) 
w poniedziałek d. 25 sierpnia o godzinie 
3 po południu w hotelu p. Kornobisa.

W Mogilnie, w środę dnia 27 sier
pnia o god. 4 po południu, w budynku 
poklasztornym.

W Gnieźnie w hotelu europejskim 
w niedzielę, dnia 31 sierpnia, o godz. 5 
po południu.

Rządowi proboszcze.
Niejednokrotnie już zwracaliśmy się 

do szczupłego grona tych kapłanów, którzy 
na początku walki kulturnej zeszli z dro
gi obowiązku i posłuszeństwa należnego 
Kościołowi i Biskupowi swemu a poszli 
w służbę rządową.

Przyklaskiwano im wówczas ze strony 
liberalnych pism niemieckich i żydowskich, 
palono kadzidła za rzekomą „odwagę cy
wilną“, której mieli dać dowody — dziś 
te wszystkie admiracye znikły, pozostała 
tylko zwyczajna jałmużna polito
wania, która nawet dla rządowych 
proboszczów jest po prostu ubliżająca.

Do proboszczów rządowych na Slązku 
odezwał się — jak donosi „Breslauer 
Ztg.“ — w ostatnim czasie rząd pruski 
z orędziem dowodzącem, że ich się chce 
pozbyć w jakibądź sposób. Minister 
wyznań zapytał proboszczów rządowych :

1) Czy chcą się poddać księdzu Bi
skupowi Robertowi? Na to odpowiedzieli 
zapytani jednomyślnie, iż ze względu na

to, co ksiądz Biskup Robert napisał do 
nich pod dniem 25 lipca 1882, poddać 
mu się nie mogą.

Jak wiadomo Biskup wrocławski za
wezwał ich, aby bezzwłocznie opuścili 
parafie, do których nie mają żadnego 
prawa i poddali się bezwarunkowo jego 
dyspozycyi.

2) Czy chcą pod zupełną osłoną prawa 
i państwa pozostać na swych stanowi
skach? Odpowiedzieli prawie jednomyślnie, 
że z téj łaski korzystać nie mogą i nie 
chcą, gdyż dosyć już zebrali doświadczeń. 
Tylko jeden śmielszej natury — okazał 
gotowość pobierania nadał dochodów bez 
pracy.

3) Czy chcą z własnej woli zrezygno
wać z beneficyum, jeśli im państwo za
bezpieczy i zapewni wszystek dochód, 
jaki dotąd pobierali ?

Odpowiedzieli wszyscy razem zgodnie: 
Zrezygnujemy, zrezygnujemy wszyscy!

Stopniowanie w ułożeniu tych pytań 
jest widoczne: Biskupowi się poddać nie 
chcecie, pozostać nadal nie możecie — 
przyjmijcie zatem pensye czy to wprost od 
państwa, czy też. przez państwo po
ręczone.

Taż gazeta zamieszcza następującą 
rezolucyą ministra wyznań z dnia 5 czer
wca rb.:

„Nie potrzeba osobnego zapewnienia, 
iż rząd królewski i nadal bronić będzie 
t. z rządowych proboszczy w posiadaniu 
posad, jakie prawnie otrzymali, i że im 
nie odmówi prawnie uregulowanej pomocy 
na przypadek nieprawnych aktów 
kościelnej karności. Wypływa to samo 
przez się z istniejących przepisów pra
wnych; co jednakże nie przeszkadza, iż 
w wypadkach, w których gminy wraz z 
proboszczem zgodzą się na załatwienie 
sprawy, w skutek czego proboszcz zgodzi 
się na rezygnacyą, jeśli otrzyma pensyą 
dożywotnią — rząd królewski układ taki 
zatwierdzi i chętnie ze swej strony przy
czyni się do usunięcia zachodzących tru
dności. “

O ile z pierwszych pytań widzieliśmy, 
że rząd chce bądź jak bądź usunąć rzą
dowych proboszczy, tak z drugiego pisma 
łatwo się przekonać, iż rząd pragnie 
pozbyć się rządowych proboszczy na 
koszt parafii, które, jak n. p. kozielska 
i wielko-strzelecka na Górnym Śląsku, 
wzięły na siebie niepotrzebne ciężary, i 
to tak wielkie, że n. p. Koźle, 
zobowiązawszy się płacić p. Griinastlowi 
9000 marek dożywotnej pensyi, nie jest 
zdolne utrzymywać nadal proboszcza.

I u nas czyniono podobne usiłowania, 
mianowicie w Kamionnie, z której pan 
Kick chciał ustąpić za 4500 marek — i 
pewne dalsze emolumenta, — atoli pa
rafia na to się nie zgodziła — i to bar
dzo słusznie.

My jak dawniej, tak i teraz, odezwać 
się możemy do rządowych proboszczów 
jedynie w tym duchu, aby jak najprędzej 
zgłosili się do władzy duchownej, podda
jąc się bezwarunkowo jéj rozporzą
dzeniom i. zrzekli się bez wahania bene- 
ficyów, które według prawa kościelnego 
zupełnie nieprawnie posiadają.

Jeżeli zaś nie mają tyle odwagi clirze- 
ściańskiej, aby publicznym aktem napra
wić złe, które publicznie popełnili, jeśli 
nie chcą się połączyć z Kościołem, od 
którego tak zuchwale się odłączyli i ode
rwali, to niechaj przynajmniej nie nara
żają nieszczęśliwych parafii, które tak 
wiele ucierpiały, na zupełną ruinę — i 
niech od władz rządowych domagają się 
„chleba dobrze zasłużonych“ — boć prze
cież tylko w interesie rządu poświęcili 
swe dawniejsze stanowiska i w interesie 
rządu pozwolili posługiwać się sobą jako 
dogodnemi narzędziami.

Rządowcy ślązcy ulękli się widocznie 
pisma książęco-biskupiego z dnia 25 lipca 
1882. Niechaj o tém wszyscy rządowi 
proboszczowie będą przekonani, że żadna 
władza duchowna nie przyjmie inaczej 
ich rewokacyi, jak w warunkach w rze- 
czoném piśmie podanych: beneficya, na 
których siedzicie, objęliście w myśl prawa 
kanonicznego zupełnie nieprawnie, popa- 
dliście w kary kościelne i winni jesteście 
nawet restytucyi.

Czy po przyznaniu téj prawdy i za
stosowaniu się do niej proboszczowie rzą
dowi mogą liczyć ze strony władzy ko
ścielnej na ojcowską łagodność i wyrozu
miałość, to jest inne pytanie, na które 
najłatwiej zapewne sami otrzymaliby od
powiedź.

Rządowi proboszczowie w Księstwie 
są następujący: 1) Brenk w Kościanie, 
2) Czerwiński w Sierakowie, 3) Gutzmer 
w Grodzisku, 4) Kolany w Murzynnie,

5) Kick w Kamionnie, 6) Kubeczak w 
Książu, 7) Lizak w Skrzetuszu, 8) Ry- 
marowicz w W. Chrzypsku.

Spisek w Warszawie.
Wracając raz jeszcze do tej sprawy, 

zajmującej żywo nasze społeczeństwo, 
stwierdzamy na wstępie, że „Politische 
Corresp.,“ wpływowe pismo wiedeńskie, 
które tak nieoględnie w liście z Peters
burga cliciało w sieci spisku wciągnąć 
także Polaków, nazywając Bardowskiego 
członkiem narodowo-rewolucyjnego klubu 
polskiego, cofa się najzupełniej i powiada 
dzisiaj, że tak w Petersburgu chciano tę 
rzecz przedstawić i w cara wmówić. „Po
litische Corr.“ przyznaje otwarcie, że tak 
nie jest, że Polacy stronili od knowań 
i spisków rosyjskich, jak to wyraźnie wy - 
znaje sędzia mirowy Bardowskij w liście 
do komitetu terrorystycznego, kiedy mó
wi, że :

„propaganda nihilistyczna może 
być w Warszawie korzystnie rozwi
niętą przez urzędników rosyjskich, 
ponieważ oni z powodu politycznej 
swój misyi zabezpieczeni są przed 
czujnością policyi. Niekorzystnem 
dla nich tylko jest, iż trudnoby im 
przyszło zawiązać stósunki z ludno
ścią, bo nieufność względem urzę
dników rosyjskich panuje we wszy
stkich sferach. Zresztą na wsi 
wpływ większych właścicieli, a w 
miastach wpływ inteligencyi jest 
silny, a tak właściciele ci, jak i in- 
teligennya mają przekonania na 
wskroś narodowo-konserwaty wne albo 
nawet ultramontańskie.“

Jest to najpiękniejsza rewokacya, 
świadectwo ze źródła kompetentnego, przy
noszące zaszczyt nam Polakom.

Zkądinąd wiadomą jest rzeczą, że spi
skowcy rosyjscy zbliżali się do Polaków 
tak w kraju, jak zagranicą, pragnąc po
mocy, ułatwienia, wystawiając, że walczą 
za swoję i naszę wolność, — ale wszędzie, 
nie wykluczając emigracyi, otrzymywali 
odmowną odpowiedź. W końcu za za
płatę domagali się urządzenia t. zw. poczty 
obywatelskiej nad granicą, ale i tego sta
nowczo im odmówiono.

Tak tedy zasady narodowe, na kato
lickim gruncie oparte, odniosły świetne 
zwycięztwo nad pokusą i podnietą; do 
nieuczciwej roboty Polacy ręki nie przy
łożą ; spiskowcy zdołali zaledwie kilku 
uczniów, wy Chowańców wszechnic rosyj
skich, wciągnąć do swych robót.

Rząd rosyjski zbiera teraz cierpki 
owoc ze swych rusyfikatorskich zamysłów, 
za wolność i bezkarność działania daną 
Apuchtinom, Hurkom, Szczebalskim, Kry- 
łowom itd. Pod skrzydłami ich opieki 
rozwinęli spiskowcy szeroką czynność — 
i to z niemałem powodzeniem. Dawniój 
na jednej granicy schwytano w przeciągu 
krótkiego czasu około 20 rewolucyoni- 
stów, którzy chcieli wyjechać zagranicę 
celem porozumienia się z sojusznikami 
swymi; teraz bezpiecznie siedzieli w War
szawie lub Płocku, otrzymywali przez 
Ślązk cale paki broszur i odezw ; w in
stytucie maryjskim mieli punkt zborny 
niepodejrzany, w profesorach i urzędni
kach silną podporę, a wpływ tak wielki, 
że nawet Buturlin, choć przeczuwał, że 
tam coś złego się dzieje, nie mógł nic 
przeciw nim dokazać.

Bardowskij był naprzód w Wilnie, 
gdzie miał stosunki z jakąś panią Pohl, 
która po śmierci męża, towarzysza pro- 
kuratoryi, wyjechała z nim do Płocka 
a następnie do Warszawy.

Bardowskij był hulaką i człowiekiem 
postępowych przekonań, uchodził nawet za 
przyjaciela Polaków, których, choć bez
skutecznie, pragnął wciągnąć do swych 
zamysłów. Szerzył nienawiść przeciw ży
dom, a w sprawach między włościanami 
a właścicielami o sprawy serwitutowe, 
zawsze stawał po stronie włościan i pod- 
uszczał ich do dalszych procesów, aby 
w ten sposób różnić jedne warstwy spo
łeczne z drugiemi.

Hr. Kutaisow, naczelnik żandarmeryi, 
miał od dawna oko zwrócone na działa
nie pani Pohl, ale prokurator z braku 
dowodów odmówił pozwolenia na odbycie 
rewizyi; widocznie protekcya wiele zna
czyła.

O najbliższej przyczynie aresztowania 
różnią się korespondenci. Jedni powia
dają, że tajny policyant, mający obowią
zek podstrzegania Bardowskiego, wyjął 
mu z paletota w przedpokoju kancelaryi 
list prywatny a wielce kompromitujący.

Według drugich aresztowano Bardo-



wskiego u jakiejś pani Nowak, Rosyanki, 
która przybyła w posłannictwie od nilii- 
łistów genewskich, a na którą policya au- 
stryacka zwróciła uwagę policyi war
szawskiej.

Inni twierdzą, że rzecz się wydała przy 
przeprowadzce Bardowskiego. Policya, 
mając go ciągle, na oku, podstawiła mu 
przy przeprowadzce tajnych policyantów, 
przebranych za tragarzy, którzy otwo
rzyli wytrychem bardzo ciężkie a podej
rzane pudło i znaleźli w niem małą dru
karnią. Dalsza rewizya miała wykazać 
półtora miliona rubli, stosy odezw treści 
nihilistycznej, dynamit, bomby, nitroglice
rynę, sztylety zatrute itd. Były też i ar
chiwa i pieczątki rządu tajnego, złożone
go wyłącznie z Rosyan. Spisek nosił na
zwę : „Komitet rewolucyjny międzynaro
dowy/ a p. B. piastował urząd „naczel
nika krajów przywiślaóskich.“

Bardowski miał stosunki rozległe, w 
zażyłości zostawał z korpusem oficerów 
pułku grenadyerów gwardyi imienia króla 
pruskiego, których koszary znajdowały się 
naprzeciw jego mieszkania przy ulicy 
Zakroczymskiej, prowadzącej do cytadeli, 
którędy car musiał przejeżdżać tuż około 
balkonu mieszkania B. Dwóch oficerów 
tego pułku odebrało sobie życie, trzeci 
aresztowany. Tak samo zginęło z własnej 
ręki dwóch wyższych urzędników sądo
wych, jeden za granicą u wód, drugi w 
Warszawie.

W Warszawie ruch niezmierny, wiel
ka liczba policyantów przybyła z Peters
burga, cara spodziewają się niechybnie, 
pałace łazienkowski i belwederski opa
sane są całkowicie policyą. Przed kilku 
dniami minister komunikacyi, jenerał Pos- 
siet, odbył rewizyą całej linii kolei że
laznej w Królestwie; wielkie środki ostro
żności rozwinięto wzdłuż kolei wiedeńsko- 
warszawskiej.

Mimo że z liczby aresztowanych wy
słano pewną część do Petersburga, gdzie 
są potrzebni do skonfrontowania w to
czącym się tamże procesie, pozostało ich 
jeszcze w warszawskiej cytadeli 136.

Świeżo ujęty sprawca zamachu na 
ajenta policyi nazywa się Junowicz i jest 
studentem prawosławnej teologicznej aka
demii w Moskwie; w osobie jego zrobiła 
policya znaczny połów, gdyż miał bardzo 
niebezpieczne polecenia spełnić w War
szawie.

Uwięziono także na prowincyi kilku 
oficerów armii.

Ponieważ aresztowania i przesłuchy 
pokryte są wielką tajemnicą, przeto po
wyższe dane, a mianowicie końcowe, po- 
dajemy z zastrzeżeniem.

Odwiedziny
hr. Kalnokego w Warcinie.

Wiedeń, 14 sierpnia.
(=) Hrabia K a 1 n o k y dziś o godzi

nie 11 wyjechał do Warcina, gdzie jako 
gość księcia Bismarcka pozostanie aż do 
poniedziałku. Dopiero przedwczoraj urzę
dowy organ rządu węgierskiego „Kore- 
spondencya peszteńska“ zapewniała, że 
pogłoski o bliskim zjeździe hr. Kalnokego 
z Bismarckiem są mylne. Teraz w obec 
faktu, że ten zjazd przychodzi do skutku 
taż „Korespondencya“ oświadcza, że wpra
wdzie konferencye w Ischl uczyniły zjazd 
zbytecznym, jednak wskutek raportów 
ambasadora austryackiego księcia Reuss, 
książę Bismarck widocznie życzy sobie 
rozmówić się z hr. Kalnokym, co dowo
dzi tylko, że stosunki pomiędzy Austryą 
a Niemcami są najserdeczniejsze — ąuod 
erat demonstrandum. Otóż przypomina
my sobie, że kilka dni temu taż „Kore
spondencya peszteńska“ zapewniała, iż so
jusz niemiecko-austryacki nie potrzebuje 
przedłużenia. Otóż tak samo, jak zjazd 
w Isch potrzebuje epilogu w War
cinie, także sojusz mógłby potrzebować 
przedłużenia. Ostatecznie ważnym faktem 
jest, że organ rządu węgierskiego w tych 
sprawach był źle poinformowany. Ztąd 
możnaby wnosić, że także rząd węgier
ski nie był dostatecznie poinformowany, 
a to pozwalałoby się domyślać, że sto
sunki pomiędzy hr. Kalnokym a p. Tiszą 
nie są najserdeczniejsze, co znowu z 
czasem musiałoby oddziałać na zachowa
nie się delegacyi węgierskiej, zwłaszcza 
po stanowczem zwycięstwie, jakie p. Tisza 
odniósł przy ostatnich wyborach.

Bądź jak bądź, epilog w Warcinie 
świadczy, że jakieś ważne narady 
toczą się za kulisami. Jakie ? — o tern 
dziś mogą być tylko domysły. Niektóre 
z nich wymieniłem już przed zjazdem w 
Ischl, mianowicie możliwość: 1) układów 
co do p r z e d ł u ż e n i a sojuszu; 2) 
co do wspólnych środków przeciwko anar
chistom ; 3) co do zjazdu trzech 
cesarzy etc. Ta trzecia i druga ewen
tualność ściśle się łączą za sobą, gdyż 
właśnie wspólne środki międzynarodowe 
przeciwko anarchistom mogłyby stanowić 
podstawę wskrzeszenia sojuszu trzech ce
sarstw. Natomiast „Germania“ zdaje się 
grzeszyć wielkim optymizmem przypu
szczając, że .W lochy będą wykluczone 
z sojuszu. Że dwór tutejszy nie żywi 
żadnych sympatyi dla polityki włoskiej, 
to rzecz pewna, o tern świadczy dosta
tecznie fakt, że dotąd cesarz Franciszek 
Józef nie oddał wizyty królowi Humber- 
towi. Natomiast polityka berlińska, Bis- 
marckowska zawsze będzie trzymała 
Włochy w odwodzie przeciwko Wiednio
wi, Watykanowi i Paryżowi. Trzeba już 
raz pojąć, że choć cesarstwo niemieckie nie

jest państwem wyłącznie protestanckiem, to 
jednak tradycyjna polityka pruska 
(„państwa temi środka mi się utrzymują, 
któremi powstały“) zawsze będzie an ti
li atolicką i tak, jak dziś cała tak 
zwana „konserwatywna“ prasa berlińska, 
t. j. protestancko-konserwatywna, staje 
po stronie antikatolickiego choć nibyto 
liberalnego stronnictwa belgijskiego, tak 
samo katolicyzm nie może się niczego 
spodziewać po Berlinie, owczem polityka 
berlińska poczuwa przyrodzoną sympatyą 
dla antikatolickiej taktyki Kwirynalu. 
Może chwilowo, na pozór polityka prnska 
zbliży się więcej do równie antikatolickiej 
Rosyi, ale aby miała zerwać z W1 o- 
c h a m i, tego nie spodziewajmy się.

Zapiszmy jeszcze, że półurzędowy 
„Fremdenblatt“ oświadcza dziś, iż hr. 
Kalnoky nie wiezie do Warcina ża
dnych specyalnych propozycyi i że dwaj 
ministrowie rozmawiać tam będą tylko de 
omnibus rebus et de quibusdam aliis. 
Choćby tak było, to przy przeważnym 
jeszcze wpływie, jakim się cieszy ks. 
Bismarck, taka „przyjacielska rozmowa“ 
nie pozostanie bez pewnych specyalnych 
skutków.

Główny organ opozycyi fakcyjuej 
„Deutsche Ztg.“, która niedawno temu 
domagała się ściślejszego sojuszu pomię
dzy Austryą a Niemcami, dziś obawia 
się, że ks. Bismarck byle zachować po
kój powszechny, /poświęci“ Niemców 
austryackich.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Makio, 13 sierpnia. 

(Sprawy wyborcze.)
W przeszłym tygodniu zjechały się 

komitety wyborcze powiatów szubińskiego 
i wyrzyskiego w Szubinie dla przedstę- 
pnego ustanowienia kandydatów, poro
zumienia się względem zaprowadzić się 
mającej agitacyi wyborczej, na koniec 
i poszukania sposobów do odparcia na
cisku, jaki dzisiejszy system wywiera.

Donosimy zaś o tein, bo niektóre po
stanowienia są ogólniejszego znaczenia. 
Proponowano i przyjęto następującą listę 
posłów do parlamentu.

1. hr. Leon Skórzewski, 2. hr. Ignacy 
Biliński, 3. p. Eustachy Rogaliński.

Co do agitacyi wyborczej uchwalono w 
zasadzie odbyć oprócz wieców powiato
wych osobne wiece w każdym okręgu 
komisarskim i tam ustanowić podkomitety, 
które przez swychkasyerów, przez ko
mitet cały powiatowy upowa
żni o n y c li, będą odbierały składki jak 
najogólniejsze na rzecz wyborów. Żeby 
takie składkowanie dobrze się udało, 
trzeba na każdą gminę osobnych 
dwóch podkasyerów obrać i dla tych upo
ważnienie mieć przez komitet komisarski 
podpisane na arkuszu stosownie po
liniowanym. Wszystkie składki od
biera ostatecznie komitet pawiatowy; 
zdaje ogólną sprawę na zebraniach i dru
kuje ją.

Poseł hr. Leon Skórzewski wraz z po
słem ks. dr. Stablewskim na posiedzenie 
przybywszy, brali żywy udział w toczą- 
sych się sprawach. Pierwszego okaże 
się sprawozdanie poselskie z ostatniej ka- 
dencyi w 12 tysiącach egzemplarzy po
wiatom obydwom w darze udzielone. — 
Jest to może lepszem i praktyczniejszym, 
jak ustne na wiecu przemawianie, bo tym 
sposobem do każdej niemal chaty głos 
posła dochodzi i więcej do przekonania 
może przemówić wyborców.

Na przyszłość obrały komitety miasto 
Bydgoszcz na miejsce zebrań, aby te po
wiaty, bydgoski, szubiński i wyrzyski 
wspólnie w swej obronie występowały i 
razem się broniły.

Postanowiono wnieść na zebraniach 
tak sprawę petycyi szkóluej, jak sprawę 
obrony prawnej. Z wniosków stawionych 
zanotować można następujące:

1. Komitet wyborczy centralny ma 
mieć zadanie czuwania, o ile się da, aby 
obrona nasza prawna w żadnej mierze 
uszczerbku nie doznała, nie tylko ze 
strony władz rządowych, ale żebyśmy 
także sami sobie szkody nie czynili, wio
dąc np. spory w naszych pismach polity
cznych, z których jedne w świat petycye 
puszczają do podpisania, inne od tego 
odwodzą. Komitet, mając władzę swą od 
delegatów, których na walnych zebraniach, 
ogół wyborców wybrał, powinien 
stać się stałym regulatorem usiłowań na
szych i wszelkich projektów, i nadać im 
poprzednio sankcyą, zanim się ogółowi do 
podpisu przedkładają.

2. Komitet prowincyonaluy wyborczy
oddawać będzie na wniosek doń zanie
siony, komisyi przez siebie wy
branej, sprawy ogólnej polityki, tak 
wewnętrznych jak zewnętrznych spraw 
naszych dotyczące, nie wyłączając od rady 
i Koła polskiego czasem — do przedy
skutowania i wyciągnięcia ztąd prakty
cznych reguł, np.; 1

a) Jak się nam zachować należy wzglę
dem powiatowych inspektorów szkolnych, 
którzy z lekceważeniem przez cały świat 
przyjętej, zdrowej pedagogiki (porównaj 
reskrypt ministeryalny pp. Hardenberga 
i Altensteina do rejencyi poznańskiej z 
dnia 23 grudnia 1822 roku, wykonują ją 
z oczywistą szkodą młodego 
pokolenia naszego.

b) Jaki stosunek zachować powinniśmy 
do ludności pochodzenia niemieckiego, osia
dłej w Księstwie, która ma swoję

konstytucyą narodową, powtarzamy, która 
ma swoję konstytucyą narodową trakta
tem wiedeńskim i patentem króle
wskim z roku 1815 zapewnioną, jeżeli 
najświętszych praw naszych nam zaprze
cza, lub do uzyskania ich u królewskiego 
rządu nam nie pomaga. Wszakże uzy
skawszy tu ziemię na własność, nasza 
ojczyzna stała się jej ojczyzną, losy zaś 
nasze wspólne w jednę nie rozerwalną 
całość na zawsze splecione?

c) Jak pogodzić bijącą w oczy sprze
czność przy wyborach do Izby pruskiej, 
tak walmanów, jak posłów, w których 
wyborcy przy czytaniu regulaminu i w dy- 
skusyi o wątpliwościach wyborczych sie
dzą jak na niemieckiem kazaniu, a potem 
decydują najczęściej, nie wiedząc, o co 
chodzi. Czyż takie wybory nie są za
przeczeniem wolności konstytucyjnej, czy 
dadzą się pogodzić z rozumem i godnością 
człowieka ?

d) Jak się wywiązać z trudności pil
nego zasiadania podczas kadencyi posel
skich W Berlinie w obec małych ztąd 
osiąganych korzyści ? Czyżby nie nale
żało dążyć stopniowo do coraz wię
kszego skupiania sil we własnym obozie 
przez przeprowadzenie oszczędności 
w życiu wszystkich klas społeczeń
stwa , systematyczne rozpowszechnienie 
„Towarzystwa wstrzemięźliwości“ w klasie 
roboczój, rozszerzanie znajomości dziejów 
naszego narodu niezrównanej piękności, 
a świadczących o wielkiem posłannictwie 
Polski w dziejach świata — iw takiem 
zachowaniu się autonomicznem oczekiwać 
dnia sądu i sprawiedliwości Bożej dla 
nas, a w sejmach pruskich brać mniejszy 
udział, niż dotąd ? (Do korespondencyi 
tej wrócimy później. Przyp. Redakcyi 
„Kuryera.“)

Niektóre z powyższych punktów pier
wszego i drugiego wniosku przeczytano 
na zebraniu, o niektórych z nich mówili 
posłowie, że były także przedmiotem dy- 
skusyi w Kole polskiem. Myśmy dziś 
je tu umieścili dla tego tylko, aby przy
gotować temat na przyszłość, za rok, bo 
właściwa pora na nie przyjdzie za rok, 
gdy nowych będziemy wybierali delega
tów i nowy prowincyonalny komitet wy
borczy. Wtedy rzeczą naszą będzie dać 
delegatom i komitetowi prowincyonalnemu 
tacite, w cichości ducha, lub jeżeli się da 
formalne upoważnienie do czuwania pil
nego nad obroną naszą w ogólności. 
Na teraz (tego roku) nauczmy się tylko 
we wszystkichnaszych pismach 
politycznych powoływać wy
borców na walne zebrania po
wiatowe, bo to jest elementarna za
sada w konstytucyjnem życiu, by wszy
stkich interesentów do narady powołać 
w rzeczach, które ogół interesują: 
w „Przyjacielu ludu,“ „Wielkopolaninie,“ 
„Orędowniku,“ „Dzienniku Poznańskim,“ 
„KuryerzA Poznańskim“ — a przy
szłość się sama wjkluje, pewną jest bo
wiem rzeczą, że społeczeństwo polskie 
żywym jest organizmem i potrzebuje żyć 
samoistnie i samoistnie się wyrabiać. Re
skryptami nie da się zadusić, chociażby 
najenergicz n i ejsz y m urzę
dnikom.

Górny SlązK, 9 sierpnia.
(Z kongresu antropologicznego.)

(—) Posiedzenia co tylko minionego 
kongresu antropologicznego w Wrocławiu 
różne w nas budzą myśli i reflekcye. Naj- 
boleśniejszem jest to, że nie bez racyi 
mógł pierwszy prezydent Zjazdu, prof. dr. 
Virchow, podnieść okoliczność, iż się 
antropologowie na niegdyś slow i a ń- 
skiej zebrali ziemi. Niegdyś słowiań
skiej ! Drang nach Osten wydarł 
nam już niestety spory obszar dawnych 
naszych siedzib i tak dalece językowo jak 
i duchowo przeinaczył, że polscy uczeni 
byli tu gośćmi, byli obcymi! Ale nie 
dosyć na tern. Na źródłowo dobrze i 
szczęśliwie uzasadnioną rozprawę dr. Kaź- 
mirza Szulca dowodzącą, że pomiędzy 
Łabą a Wisłą Słowianie pierwotnie mie
szkali, nie stało czasu; tylko jej części 
wysłuchało zgromadzenie, a była ona, 
naszem zdaniem, najważniejszym wykła
dem na wrocławskim kongresie. Nie było 
zamiaru, przypuszczamy, ubliżyć polskim 
uczonym, ale też nie było interesu do wy
słuchania dowodów i wywodów niesym
patycznych może, bo nie tylko na ziemi, 
ale i w ziemi muss d as Vaterland 
g r o e s s e r sein.

Nie wątpimy, że umieszczona w Ro
czniku Towarzystwa antropologicznego pra
ca p. dr. Szulca da dowód, że źródło
we wywody w pewnych razach mogą 
walczyć zwycięsko z łopatą archeologa i 
mogą ostatniej wskazać miejsca i głębie, 
mogą zmusić do kopania, które następnie 
da świadectwo prawdzie, za jaką dr. 
Szulc chodzi umiejętnie.

Ostatni niemiecki Zjazd antropolo
giczny korzystnie się różni od poprzednich 
antropologicznych niemieckich zjazdów, 
na których p. Haeckel i podobni jemu 
wstrętne tłómaczyli i polecali teorye.

We Wrocławiu tylko jeden dysonans 
niemile dotknął przeciwników darwinow
skiej teoryi, a to na trzeciem posiedzeniu, 
gdy prof. dr. Schaafhausen z Bon przed 
teoryą descendencyi (o potomkach) nie 
mógł sobie odmówić uderzenia czołem przed 
teoryą, która sprośnie twierdzi, że tak 
człowiek, jako i zwierzę tylko zwolna się 
udoskonalają, a nie powstały od razu w 
dzisiejszem fizycznem wykończeniu.

I prof. Virchow był' początkowo tego 
samego zdania, ale niebawem porzucił

błędne zapatrywanie i już na kongre
sie antropologów we Frankfurcie oświad
czył, że uczynił zwrot ten na fundamen
cie tego, iż nikomu się dotąd nie udało 
oglądać „człowieka powstające
go“ (einen werdenden Menschen) i że 
teoryą o przedzierzgnięciu się człowieka 
z niższych organizmów żadnej zgoła nie 
ma naukowej podstawy. Nieobecności na 
posiedzeniu trzeciem prof. Virchowa za
wdzięczał p. Schaafhausen, że mu się nie 
dostała za odgrzewanie niesmacznej tej 
strawy należyta odprawa. Że nikt inny 
prezesa kongresu w tern nie wyręczył, 
mocno nas zadziwiło.

Dalej zwracamy /wagę z zadowolnie- 
niem na dedukcye monachijskiego fizyolo- 
ga, prof. dr. Rankę, który dał wyraz ra
dości, iż zarzucono nareszcie teoryą, po- 
równywającą człowieka z małpą, a zwró
cono się do realnej i wdzięczniejszej teoryi 
porównywania człowieka z człowiekiem 
różnych epok.

Żwrot więc ku lepszemu oczywisty.
Nie wątpimy też, że polscy względnie 

słowiańscy uczeni nie przestaną się mie
rzyć na polu antropologicznych dociekań 
z niemieckimi kolegami swymi na chwałę 
swoję i nauki polskiej, która we Wrocła
wiu nie tylko zastępem reprezentantów, 
ale i zbiorami archeologicznemi niepośle
dnie trzymała miejsce.

Lwów, 14 sierpnia.
(Rozdział subwencyi. — Grady. — Sprawozdanie 

poselskie. — Kradzież na poczcie.)
(a) Na posiedzeniu onegdajszem i wczo

raj szem w sprawie rozdzielenia zaliczki 
bezprocentowej z kwoty przeznaczonej ze 
skarbu państwa na zasiewy dla poszko
dowanych przez powódź, okazało się, że 
kwota ta jest stosunkowo tak małą, iż 
z wykazanój przez wydziały powiatowe lub 
starostwa potrzebnej kwoty, przyznano 
kilku powiatom załedwo połowę, innym 
jednę trzecią, a nawet jednę czwartą część 
lub jeszcze mniej. I tak np. żądano dla 
powiatu bocheńskiego 43,893 złr., a prze
kazano dla niego 18,000 złr.; powiat 
brzeski, który żądał 90,620 złr., otrzyma 
40,000 złr.; chrzanowski zamiast 18,843 
zł. reńsk., tylko 1800 złr., krakowski za
miast 30,000 złr., tylko 12,000 złr. Ogó
łem dotychczas rozdzielono zapomogę dla 
28 powiatów — co do innych decyzyę 
odroczono, kilku subwencyi odmówiono. 
Zaliczki te rozdawać będą starostowie w po
rozumieniu z delegatami powiatów. Dotych
czas wydał rząd na potrzeby doraźne 155,460, 
Wydział krajowy zaś z komitetami kra
jowymi 54,146, razem 209,606 złr. — 
Dziś obradowano nad rozdzieleniem kwoty 
zapomogowej 440,000 złr., przeznaczonej 
na roboty publiczne dla dostarczania lu
dności zarobku i przyznano ogółem 
169,200 złr. dla 22 powiatów. Ponieważ 
namiestnictwo ze sumy 440,000 złr., roz
porządzeniem cesarskiem wyznaczonej, 
strąca 88,000 złr., które już przedtem 
wydało na zapomogi doraźne, przeto po- 
zostaje jeszcze do dyspozycyi tylko 
145,800 złr. dla reszty powiatów.

Z okolic Bolechowa donoszą o nowej 
klęsce zrządzonej przez grad. Przed
wczoraj przeciągała tam burza i przez 
pół godziny sypała gradem, który prócz 
żyta, po części już sprzątniętego, znisz
czył zupełnie wszystkie ziemiopłody, ogo
łocił drzewa z owoców i liści i mnóstwo 
szyb powybijał.

Poseł do Rady państwa, dr. Wojciech 
hr. Dzieduszycki, zawezwał swych wy
borców na dzień 29 bm. do Stanisławowa, 
gdzie zda sprawozdanie z czynności swych 
poselskich.

Na poczcie skradziono list wysłany 
z Wiednia do tutejszego kantoru wymia
ny pp. Sokal i Lilien, zawierający 15,000 
zł. reńsk. Pieniądze nie były deklarowa
ne, lecz znajdowały się w zwykłym reko
mendowanym liście.

Prag-a czeska, 13 sierpnia. 
(Reakcya pomiędzy Niemcami. — Mityng młodo-

czeski. — Wycieczka Czechów do Krakowa.) 
(XX.) Pomiędzy Niemcami czeskimi

wreszcie zaznacza się pewna naturalna 
zresztą reakcya przeciwko unitarnemu 
ruchowi radykałów skrajnych. Nie da
wno temu profesor szkoły rolniczej w 
Kadeniu i poseł na sejm krajowy, dr. 
Schneider, wystąpił z programem, w 
którym potępiając dążności skrajnych, 
domagał się od Niemców czeskich, aby 
przyznawali się głośnie do patryotyzmu 
centralistycznego. Z tego powodu dr. 
Schneider w organach fakcyjnych został 
napadany jako zdrajca, renegat itd. i 
był zmuszony złożyć mandat poselski. 
Tymczasem jednak teroryzm fakcyjny nie 
odstraszył burmistrza miasta Lipy 
(B ó h m i s c h L e i p a), p. K n o e t - 
g e n a, od głośnego przyznania się do 
programu p. Schneidra. Na walnem ze
braniu rady miejskiej (w zeszły piątek) 
pan Knotgen oświadczył, że ćo do prze
konań niemieckich nikomu nie ustępuje, 
że w swym domu pielęgnuje niemieckość 
i pragnie zachować niemiecki charakter 
miasta. Ale przedewszystkiem poczuwa 
się do gorącego patryotyzmu niemieckie
go? Dalej mówca rozprawiał o niesforności 
zjednoczonej lewicy, potępiał zamiar po
dzielenia Czech i bardzo dobitnie zwró
cił się przeciwko teroryzmowi radykałów 
niemieckich, którzy już nie szanują ża
dnego osobistego przekonania. „Nie mo
gę zamilczeć (dodał) smutnego spostrze
żenia, że usunięcie austryackiego pa
tryotyzmu, które dawniej pomiędzy nami 
Niemcami było tak silnem, coraz więcej

znika. Mojem zdaniem rozważna częjf. : 
ludności powinna się zespolić, aby wy. 
stąpić przeciwko z a c h c i a u. 
kom teroryzm u i aby ruch nie. 
miecki sprowadzić na tory 
odpowiadające interesom pa(.: 
s t w a“ itd. Następnie rada miejska u. 
chwaliła rezolucyą tej treści: „Rai’ 
miejska jest zupełnie zadowolona z urzl 
dowania burmistrza i wyraża swe ubole- 
wanie nad napaściami, na jakie jest ua. 
rażony.“ Miasto Lipa, jak wspomuia- 
łem powyżej, uchodziło za jedno z naj. 
bardziej niemieckich ; ztąd też pochodzi 
przywódzca partyi niemieckiej, p. dr. 
Schmeykal. Wszystko to tłómaczy 
wielką sensacyą, jaką sprawiło wystą. 
pienie burmistrza Knoetgena. Dziennik} 
fakcyjne usiłują osłabić to wrażenie 
twierdzeniem, że p. Knoetgen był u na
miestnika, barona Kraussa i mówił z je
go inspiracyi. Ale choćby, i tak było, 
w każdym razie wystąpienie p. K. na
znacza pewien ważny i zbawiennny 
zwrot.

Byle tylko Młodoczesi swenii 
ekstrawagacyami nie wstrzymali pożąda
nego procesu, który się odbywa w obo
zie niemieckim. W zeszłą niedzielę Mło
doczesi urządzili mityng w Lipanach 
gdzie stanęło 2000 uczestników, „wliczy
wszy kobiety i dzieci,“ jak zauważył 
złośliwie „Pokrok.“ Walny zjazd ten 
obradował nad znanym wnioskiem prof. 
Kwiczały.

Poseł T i 1 s n e r przemawiał przeci
wko posłom z kuryi wielkich właścicieli, 
którzy w przeszłorocznej sesyi nie chcieli 
zgodzić się na ów wniosek, oraz przeci
wko p. Zeithammerowi i Matu
szowi, którzy występują przeciwko nie
mu. Dr. Edward Gregr zabiegi nie
mieckiego „Schulvereinu“ porównywał z 
metodą Turków, którzy podbitym na
rodom chrześciańskim odbierali przemocą 
dzieci i w zakładach jańczarów wycho
wywali na krwichciwycli wrogów swego 
własnego narodu. Tak samo „Schulver- 
ein“ wychowywa renegatów i janczarów. 
Później znów oddawanie czeskich dzieci 
do niemieckich szkół porównywał z ku
pi e r sjt w e m| i twierdził, że czeskie 
dzieci z niemieckich szkół wychodzą na 
wagabundów, próżniaków i petrolerów. | 
Następnie opowiadał, że w północnychJ 
Czechach w chatach wieśniaków i robo
tników widać wszędzie portrety cesarza 
niemieckiego a nie widać żadnego por
tretu cecarza austryackiego itd. W tein 
wszystkiem jest źdźbło prawdy. Ze nie
miecki „Schulverein“ wszelkiemi siłami 
stara się zwabiać do swych szkół dzieci 
czeskie, aby je zgermanizować, nie ulega 
wątpliwości. Jednakże wszystko można 
powiedzieć w różny sposób; a sposób, ja
kim przemawiał di’. E. G r e g r, rzeczy
wiście był tak namiętny, że organom nie
mieckim dostarcza obfitego materyału, 
aby się rozpisywać nad zaciętością Cze
chów i tym argumentem walczyć przeci
wko ludziom umiarkowanego obozu nie
mieckiego, jak wymieniony burmistrz p. 
Knotgen.

W piątek wyjeżdża umyślny pociąg 
do Krakowa. Z posłów wezmą udział 
Tonuer, Trojan, Hevera. Dr. 'Rieger 
n a t e r a z niejedziedo Krakowa, 
jak mi mówił przedwczoraj, dla tego, po
nieważ po 8 miesięcznym pobycie w ra
dzie państwa i krótko przed otwarciem 
sejmu czeskiego potrzebuje koniecznie po
krzepienia sił na wsi.

Berlin, 14 lipca.
— Donosiliśmy swego czasu, że roz

strzygnięcie sporu, jaki się wywiązał mię
dzy tutejszym synodem miejskim a naj
wyższą radą kościelną ewangelicką o 
obsadzenie berlińskich kościołów ewanie- 
lickich patronatu królewskiego, oddane 
zostało ministrowi oświaty. Decyzya je
szcze nie zapadła; tymczasem w jednym 
z zakwestyonowanych kościołów władza 
kościelna już ustąpiła, przyznawszy gmi
nie prawo wolnego wyboru pastora, po
nieważ w razie przeciwnym synod miejski 
zagroził zatrzymaniem plebańskich docho
dów. Dziwnym zbiegiem okoliczności do
tyczy się to właśnie wystawionego na 
przedmieściu Weding kościoła dziękczyn
nego, (Dankeskirche), tj. kościoła erygo
wanego na pamiątkę ocalenia od śmierci 
w r. 1878 cesarza Wilhelma.

Konsystorz tymczasowo ustanowił przy 
tym kościele kaznodzieję prawowiernego, 
ale „liberalna“ parafia, niechętna rzeczo
nemu pasterzowi, clice go się koniecznie 
pozbyć na mocy przyznanego sobie prawa 
wolnego wyboru. Tym końcem odbyło 
się dnia 13 bm. zebranie wyborców pod 
przewodnictwem prezesa berlińskiego sto
warzyszenia protestantów, radzcy kam- 
mergerychtu i posła do parlamentu Schroe
dera z Wittenbergii. Przebieg tego po
siedzenia charakteryzuje lokalne zbory 
protestanckie tego rodzaju. „Beri Tagbl1) 
pisze, że jeden z członków „prawowiernej 
mniejszości“ zapytał p. Schroedera, czy i 
o ile wierzy w bóstwo Chrystusa. Na to 
odpowiedział zainterpelowany: „W refor
mowanym, poszczególnie zjednoczonym ko
ściele nikt nie ma prawa sądzić o wy
znaniu, jak tylko Pan Bóg. Za moje 
wyznanie nie jestem żadnemu człowieko
wi odpowiedzialnym, lecz tylko samo®1 
Bogu.“ (Grzmiące oklaski i głośne za
przeczenia). Inny z mówców oświadczył 
wśród wielkiego niepokoju między zebra
nymi: „kto nie wierzy w bóstwo Jezusa 
Chrystusa, nie należy do naszego kościoła 
i nie może uczestniczyć w zarządzie ko-



ścielnym.“ (Oklaski i silne zaprzeczenie). 
Jeden z reprezentantów miasta odezwał 
się w ten sposób: „Nasz narodowy poeta 
mówi: ,.I najpobożniejszy nie może żyć 
w pokoju, jeśli się to złemu sąsiadowi 
nie podoba.“ Panowie przeciwnicy udają, 
jakoby sami tylko mieli prawdziwą wiarę. 
(Głosy: Oho! Nonsens! Oni w nic nie 
wierzą!) Jesteśmy tak dobrymi clirze- 
ścianami, jak panowie prawowierni i pro
simy, aby nas nie pomawiano o kacerstwo. 
(Wrzaskliwe oklaski i wielki hałas). Moi 
panowie! Takie zajścia dowodzą, że prze
ciwników tylko faktami, a tą rażą wybo
rem kaznodziei pokonać możemy. Całe 
miasto z wytężoną ciekawością czeka na 
wybór w tej nowo założonej parafii. Nie 
ociągajcie się przeto z zapisaniem się do list 
wyborczych i dołóżcie starania, aby wy
bory wypadły w duchu liberalnym! Odda
cie tym sposobem wielką przysługę ko
ścielnemu życiu Berlina.“ Po wygłosze
niu tych słów, wypowiedzianych wśród 
żywych oklasków i głośnego protestu, 
„kościelne“ zebranie poszło na wieczorną 
„szklankę piwa.“

I my z zajęciem oczekujemy dalszego 
rozwoju sprawy w „kościele wotywnym“ 
i po innych berlińskich kościołach prote
stanckich. Tymczasowo zdaje się, że ce- 
carz z ofiarowanego daru nie bardzo się 
ucieszy. Składki na kościół popłynęły 
tak skąpo, że na pokrycie kosztów budo
wy trzeba było użyć innych funduszów, 
a wyposażenie jest tak liche, że synod 
miejski stosowny uczynić może użytek z 
swej zasady. „Jeśli nie będzie niewier
nego kaznodziei, nie będzie i pieniędzy.“

Berlin, 15 sierpnia.
Nareszcie przecież „Nordd. Allg. Ztg“ 

w sprawie p. Schloezera przemówić ra
czyła. Organ urzędowy sprawozdaniu 
„Hamb. Corr.“ na pół tylko zaprzeczył.

„Prasa polemiczna,“ „prywatne roz
mowy,“ „niedokładne,“ otóż macie, czem 
nas „Nordd.“ częstuje. Na czem „niedo
kładność“ dziennika hamburskiego polega, 
o tern półurzędowa grzeczność głębokie 
zachowuje milczenie.

Toć właśnie około tego punktu obra
cała się cała „polemika prasowa,“ w któ
rej wcale nie chodziło o zwyczajny i pro
sty spór dziennikarski, lecz o najwyra
źniejsze wypowiedzenie wojny przez posła 
królewskiego. Że ta deklaracya wojny 
nie brzmiała tak słowo w słowo, jak ją 
zreferował „Hamb. Corr.,“ o to się nikt 
spierać nie będzie; ale że referat jego 
był wiernym co do głównej myśli, to wy
kręty i omówienia urzędowego dziennika 
jasno stwierdzają. Wielce nas to cieszy, 
że „Nordd.“ nie ma odwagi wypowiedze
nia nam otwarcie i w całej zupełności, co 
p. Schloezer mówił do swego — jak się 
zdaje zamówionego — reportera, i że po
lecono lir. Monts w obec Kuryi uczynić 
ruch odwrotny. Mimo to powtarzamy: 
Jeśli Stolica św., stosując się do zwycza
jów dyplomatycznych, na oświadczeniu 
hr. Monts’a poprzestać musi, dla nas 
słowa p. Schloezera istnieć nie przestały. 
Widzimy w nich nowe ogniwo kajdan, 
które nieżyczliwe ręce dla nas ukuły. 
Zerwanie tych kajdan jest i będzie celem, 
którego nigdy z oka nie spuścimy. Po
mińmy osobiste obrazy, któremi po.ieł 
pruski „monsignorom Kuryi“ tak dotkli
wie ubliżył, a których się obecnie wy
parto i dla tego je w niepamięć puścić 
należy ; mimo to zawsze jeszcze pozosta
nie twierdzenie, że „Kuryi“ daleko mniej 
chodzi o interesa niemieckich (względnie 
pruskich) katolików, aniżeli o zadość
uczynienie „hierarchicznej“ ambicyi i „chęci 
przewodzenia.“

Przy zbliżających się przeto wyborach 
do parlamentu katolicy udowodnią panu 
Schloezerowi i tym, co stoją przed nim 
i po za nim, że identyfikują „hierarchi
czne zachcianki“ Ojca św. z własnemi 
interesami religijnemi.

Wiedeń, 13 sierpnia.
(Rocznica ministerynm Taaffego. — Zjard hrabiego 
Kalnokyego z ks. Bismarckiem. — Głosy o 
zjeździć Chorwatów w Pradze. — Przyjazd Wi

ktora Napoleona.)
— Wczoraj była piata roconica za

mianowania gabinetu p. Taaffego 
(12 sierpnia 1879 r.). Wszystkie dzien
niki z tego powodu ogłaszają artykuły 
wstępne, rozbierające rezultaty pięcio
letnich rządów teraźniejszego gabinetu. 
Naturalnie sądy wypadły wręcz odmiennie, 
stosownie do cechy stronniczćj różnych 
dzienników. I tak „Neue freie Presse“ 
twierdzi, że stosunki austryackie w ni
czem się nie polepszyły, od dalszych wy
wodów zaś wstrzymuje się, rzekomo — 
z obawy przed konfiskatą! Oświadczenie 
to zakrawa na blagę, zważywszy, że 
nigdy prasa opozycyjna w Austryi nie 
używała względnie tyle swobody, co za 
rządów hr. Taaffego. Drugi główny 
organ opozycyi „Deutsche Ztg.“ oświad
cza, że w ostatnich latach rządów ks. 
Auersperga panowały w Austryi spokój 
i zgoda, gdy teraz wszędzie widać roz
strój i spory. To, co organ ultraniemie- 
cki nazywa zgodą i spokojem, nie było 
niczem innem, jak panowaniem Niemców 
nad uciśnionymi Słowianami, gdy przeci
wnie trzeba przyznać, że obecnie ani 
jedni ani drudzy nie cierpią ciężko. — 
Dzienniki półurzędowe z urzędu wysła
wiają pięciolecie rządów hr. Taaffego. — 
Ze stanowiska autonomistycznego nie 
można rządowi ani czynić ciężkich wy
rzutów, bo choćby hr. Taaffe chciał, to 
przy dzisiejszym składzie rady państwa

nie mógłby przeprowadzić zmian konsty- 
tucyi w duchu autonomistycznym; ani też 
nie można się szczególniej unosić, nad 
rezultatami dotychczasowych rządów hr. 
Taaffego. Bo pod względem konstytu
cyjnym dziś wszystko znajduje się na 
tern samem miejscu, jak przed 12 serpnia 
1879 roku, a gdyby jutro nastał system 
centralistyczny, nie mielibyśmy przeciwko 
niemu żadnych innych gwarancyi i środ
ków obronnych nad te, któreśmy mieli 
przed erą hr. Taaffego.

Co do zjazdu hr. Kalnoky’ego z ks. 
Bismarckiem ciągle krążą sprzeczne wia
domości. Półurzędowa „Korespondencya 
peszteńska“ zapewnia, że zjazd taki nie 
nastąpi. Jeżeli, jak oświadczył tenże 
sam organ rządu węgierskiego, nie cho
dzi o przedłużenie sojuszu niemiecko- 
austryackiego, który nie potrzebuje prze
dłużenia, natenczas też zjazd dwóch mi
nistrów byłby zbytecznym. Pomimo tego 
niektóre poważne dzienniki, zwłaszcza 
też berlińskie, obstawają przy twierdze
niu, że się zjazd dwóch ministrów odbę
dzie jako ważne uzupełnienie zjazdu dwóch 
cesarzy.

Z powodu przyjaznego przyjęcia, ja
kiego niedawno temu goście madziar
scy doznali w Pradze, cała prasa ma
dziarska i czeska przy asystencyj tutej
szych organów półurzędowych podniosła 
serdeczne stosunki pomiędzy Madziarami 
a Czechami. Tymczasem serdeczne przy
jęcie, jakiego tam doznali Chorwaci, nie
którym dziennikom madziarskim, jak 
zwłaszcza „Pesti Naplo“, „Lloyd“, do
starczy pochopu do nowych, dosadnich 
ostrzegali przed „Slawizmem“. Trzeba 
jednak ściśle rozróżniać pomiędzy sla
wizmem a panslawizmem. „Slawizm“, 
który się zaznacza w zbliżeniu się Sło
wian austryackich, nie może w 
niczem być niebezpiecznym ani dla 
Austryi, ani dla Węgrów, zwłaszcza gdy 
Czesi z wielkim ferworem zapewniają, że 
nie myślą wspierać opozycyjnych żywio
łów słowiańskich w Węgrzech.

To, co korespondent „Kuryera lwo
wskiego“ donosi o młodym poecie chor
wackim Harambasiczu i o jego 
rzekomych wynurzeniach przeciwko Ro- 
syi, można tylko przyjąć do wiadomości 
z wszelkięmi zastrzeżeniami. Bo Harem- 
basicz jest jednym z najnamiętniejszych 
zwolenników Starcewicza, który, jak wia
domo, liczy teraz głównie na Rosyą i też 
do Rosyi wysyła tych studentów, którzy 
zostali wykreśleni z liczby słuchaczów 
wszecnicy zagrzebskiej za zachcianki 
auarchiczno-terorystyczne.

Książę Wiktor Napoleon przy
był do Wiednia.

Z BEMIE POLSKIE.
* Z Wołynia donoszą do „Czasu', 

o nowych a groźnych rozruchach 
antysemickich. W Dąbrowy, ma
jętności hr. Platera, pospólstwo rzuciło 
się na żydów. Napad ten nie skończył 
się jak zwykle rabunkiem tylko, ale 
siedmiu starozakonnych na śmierć ubito, 
kilkunastu ciężko parahiono. Z poza 
Dniepru — piszą do tegoż dziennika — 
idzie do nas burza ruchów ludowych; 
tam w guberniach pułtawskićj i chersoń- 
skićj zaburzenia się wzmagają. Zaczyna 
się jak przed dwoma laty, od żydów; ale 
gdzie się ta burza zatrzyma, kogo oszczę
dzi? Ludzie najmniej pochopni do obaw, 
teraz w obec objawów wzmagającej się 
dzikości ludu oddają się najsmutniejszym 
przewidywaniom.

— Z Warszawy pisz;( do „Nowej 
Reformy“:

„Ciekawe bardzo rozporządzenie 
otrzymali naczelnicy gmin — nie wiemy czy 
wszędzie, czy też tylko w okolicach, w któ
rych mieszka większa liczba Niemców. — 
Polecono jak najtroskliwiej i z całą energią 
zapobiegać wszelkim objawom niechęci ku 
Niemcom, nie dopuszszać żadnych zajść, któ- 
reby niemieckim mieszkańcom mogły dawać 
powód do skarg i t. p. — a z drugiej 
strony zwrócić uwagę Niemców samych, aby 
unikali wszelkiego prowokacyjnego zachowania 
się. Polecenia te dowodzą nie tylko gorącej 
chęci ze strony rządu rosyjskiego objawienia 
na każdym kroku przyjaznych dla Niemiec 
uczuć — dowodzą także, że między ludno
ścią niechęć do niemieckich osadników wzra
sta, i to nie bez przyczynienia się Niemców, 
inaczej bowiem nie byłoby potrzebnćm takie 
rozporządzenie i przestroga w niém, aby 
Niemcy nie występowali prowokacyjnie.“

NIEMCY.
* B erlin, 15 sierpnia. W g ł ó - 

wnćj kasie przekazów poczto
wych w Monachium otworzono w nocy 
z 14 na 15 bm. wielką skrzynię kasową. 
Kasy podręczne urzędników znaleziono 
częścią otwarte, częścią wyłamane i pra
wie z wszystkich pieniędzy ogołocone.

— Obostrzenie walki kul
tu r n é j jest przedmiotem wielkiej oba
wy konserwatystów. Zdaniem tej fra- 
kcyi przyczyniłoby się ono do wzrostu 
siły narodowców. Wypowiada to wyra
źnie „Reichsbote,“ gdy pisze:

Łatwo się domyślić, że p. Schloezer nie 
był w różowym humorze, gdy się wybierał z 
powrotem do Niemiec, i że to zniechęcenie 
jawnie wyraził w prywatnej rozmowie, lubo 
nie przypuszczamy, że referenta „Hamburg. 
Corr.“ upoważnił do wygłoszenia jej treści 
na wszystkie cztery wiatry. Jeżeli walka 
kulturna była dotychczas dla rządu bezowo
cną — rząd bowiem w niéj poniósł straty, 
i bardzo ciężkie — ponowne jéj ożywienie

przez frakcyą narodowo-liberaluą na tćm cięż
sze naraziłoby go straty.

Lud niemiecki o tyleby źle na niéj wy
szedł, że stronnictwo narodowców zażądałoby 
w erze liberalnej za swą pomoc w walce kul- 
tnrnéj zapłaty na polu ekonomiczném i so- 
cyalném. Lud zaś, widząc bezowocność do
tychczasowej walki, nie widzi żadnej korzyści 
w ponowném jéj podjęciu, zwłaszcza kosztem 
dobrobytu społecznego i ekonomicznego ; z je
szcze mniejszą radością powitałby ją kościół 
ewangielicki, albowiem wpływ i siła Kościoła 
katolickiego nigdy nie była większą, jak w 
chwili obecnej.

— Święcenia. W Metzu ode
brał w niedzielę dnia 10 bm. O. Alt- 
meyer z Busendorfu w Lotaryngii sakrę 
na Biskupa i wikaryusza apostolskiego 
w Mezopotamii. Konsekratorem był Bi
skup Dupont des Loges w asystencyi 
koadjutora ks. dra Flecka i Biskupa dra 
Korum. Tego samego dnia udzielił ks. 
Biskup koadjutor strasburski święceń ka
płańskich 26 alumnom seminaryum du
chownego. Był pomiędzy nimi lir. Leo
pold Brühl, syn ordynata hr. Briihla, 
członka Izby panów z Pfoerten na 
Slązku.

— Z AngryPeąueny. Urzędnik 
firmy „Ltideritz“ pisał siedawno do swych 
rodziców list, z którego „Danz. Ztg.“ po- 
daje kilka wyjątków :

„Pieniądze, jako czynnik wartości, 
mało tu znane. Kupując coś za gotówkę, 
trzeba tyle zapłacić, a może i więcój, niż 
w krajach cywilizowanych. Tak n. p. 
p. Vogelsang, zapuściwszy się w głąb 
kraju otrzymał za funt kawy wiązkę piór 
strusich wartości 25 funtów szterlingów 
(500 marek), a przepyszną skórę lwa za 
mały scyzoryk. Już założono jednę sta- 
cyą handlową w Betanii, stacyi misyjnej, 
odległej ztąd na mniej więcój 240 kilo
metrów. Ja zaś może za tydzień wyru
szę z miejsca wraz z mym szefem, aby 
ze trzy lub cztery miesiące podróżować 
po kraju, pozawięzywać stosunki z na
czelnikami szczepów, pozawierać kontrakty, 
a potem przejąć nadzór nad główną sta- 
cyą bydła i handlową, na której już dla 
mnie dom mieszkalny wystawiono. Tam 
zostanę administratorem, czyli raczej 
nieograniczonym panem na 70 lub 80 mi
lach kwadratowych, a, jeśli wszystko 
pójdzie po myśli, za jaki rok będę miał 
ze 2 lub 3 tysiące sztuk rogatego bydła 
i koni, które później do Kapstadtu na 
sprzedaż wyprawię“.

— Policya zakazała kolpor
terom i przekupniom gazet i 
dziennikom w większych miastach 
sprzedawać gazety w czasie nabożeń
stwa. „Koln. Ztg.“ biada i narzeka na 
to rozporządzenie, jakby przez to całe za
robkowanie tym ludziom odjęte zostało.

— Rozwody. Trzynasta izba cy
wilna król, sądu ziemiańskiego I w Ber
linie wyznaczyła aż 9 terminów rozwo
dowych na dzień 18 października r. b. 
Do wszystkich tych skarg dało powód 
złośliwe opuszczenie. W dwóch razach 
opuściły żony mężów, w siedmiu zaś mę
żowie swe żony.

— Aresztowano w Koblencyi 
dnia 12 b. m. dwóch wykwintnie przyodzia
nych panów. Mają to być oficerowie 
francuscy, przy których znaleziono szkice 
rysunkowe fortyfikacyi.

FRANCYA.
* Mowa Biskupa Freppla zro

biła silne wrażenie. „Temps“ żąda, aby 
na przyszłość nie było wolno wybierać 
Biskupów do parlamentu!!... Widocznie 
mowy głoszone w parlamencie przez ksią
żąt Kościoła zbyt potężnie ranią prze
ciwników.

— Jeden tyl k o p o j e dy ne k po
wstał z powodu kongresu. Andrieaux 
wyzwał posła Roche za obrazę. Dnia 
13 b. m. radykał Granet nazwał opor- 
tunistę Arène „złodziejem“. — Arène 
groził mu „kijem i wypoliczkowaniem ! ! ! “

WŁOCHY.
* Tytularny Biskup Wil

helm Massaia, który pół wieku spę
dził jako misyonarz (obecnie ma lat 76), 
ma zostać Kardynałem, z czego wszyscy 
wielce się cieszą. Biskupem mianowany 
został jeszcze przez Grzegorza XVI w 
maju 1846 r., jako apostolski wikaryusz 
dla Galasów w Afryce, spędził lat 34. 
W roku 1881 mianowany tytularnym Ar
cybiskupem w Stauropolis, pędzi odtąd 
skromny żywot w ubogim klasztorku Ka
pucynów pod Frascati, 30 kilometrów od 
Rzymu, i pisze wielkie dzieło o krajach 
afrykańskich, w których tak długo prze
bywał. Kiedy w roku 1880 powrócił do 
Rzymu, chciał mu król Humbert dać wy
soki ordei- za usługi oddane Włochom, 
ale ksiądz Massaia nie przyjął odznaki, 
raz, że jako ubogi Kapucyn nie może 
przyjąć odznak honorowych, powtóre, że 
nie chce nagrody od króla, który złupił 
Kościół i jego Głowę.

— Jedyny katolik pomiędzy de
putowanymi ateńskimi, di-. Zalloni, zo
stał na propozycyą Biskupa z Tinos mia
nowany kawalerem orderu Piusa IX.

— K o a 1 i c y a masońska. Jedna 
z licznych fundacyi masońskich w Rzymie, 
jakie kwitną pod osłoną rządu włoskiego, 
„Kółko antiklerykalne Ponte“, przesłało 
burmistrzowi w Brukseli następującą de
peszę:

„Kółko antiklerykalne Ponte“ przyklaskuje 
waszej walce przeciwko opiekunom obskuran
tyzmu (sic) i życzy zagłady hordom reakcyj
nym.“ (sic).

Nie myślimy się w dawać w rozpra
wy z owem „kółkiem antiklerykalnym.“ 
Są to niezawodnie wielcy mędrcy, mający 
prawo oskarżać o obskurantyzm wybor
ców narodu belgijskiego, których wolne 
wybory powołały do rządów tego kraju; 
to wszakże zauważyć nam trzeba konie
cznie, że rząd włoski powinienby być po
ciągnięty do odpowiedzialności za tę obrazę 
publiczną. „Kółka antyklerykalne“ cieszą 
się największem pobłażaniem rządu wło
skiego i istnieją niejako półurzędownie, 
albowiem przy każdej manifestacyi nie
przychylnej dla kościoła, występują publi
cznie w szeregu przeciwników z rozwinię
tym sztandarem. Rząd belgijski miałby 
zupełne prawo żądać wyjaśnień od rządu 
włoskiego z powodu wewnętrznych kno
wań propagujących rewolucyą w Belgii: 
atoli Włochy zjednoczone, rządzone przez 
te loże masońskie, nie są zdolne do zacho- 
wauia względów prawości w obec innych 
rządów. Państwo to jest ukoronowaną 
masoneryą. Powstawszy samo przez spi
sek, spiskuje dalćj przeciwko Belgii, jak 
spiskuje przeciwko Hiszpanii i Austryi. 
Rząd włoski przycichł z wyrażeniem ży
czeń w obec chybionego rokoszu w Bruk
seli, lecz nie mógł zataić swej bezwła
dnej żądzy wpływu na wydalenie Pidala 
z ministeryum. Nie wystarcza mu uciskać 
kościół w samym Rzymie, dąży do tego, 
aby kościół ten wszędzie uciskano i nig
dzie nie żałuje podania ręki dla osiągnię
cia powyższego celu. Szczęściem oparte 
jest ministeryum belgijskie na sile moral
nej o tyle potężnej, o ile Włochy z dru
giej strony są słabe odosobnieniem.

— O. Anderledy, jenerałTo- 
warzystwa Jezusowego, wydał 
list okólny do członków Towarzystwa, w 
którym wzywa ich do walczenia wszel- 
kiemi siłami przeciwko dążnościom wol
nych masonów: ażeby byli gotowymi 
stanąć zawsze pod sztandarem krzyża. 
Za wskazówkę postępowania służyć win
na encyklika papieska: „Humańum 
genus,“ jako dokument godzien maje
statu papieskiego i takie wzniosłe prze
strogi i myśli zawierający, iż zasługuje 
na wieczne przypominanie.

Towarzystwa i Spółki.
Spra w ozdaniez czynności Towa
rzystwa literacko-słowiańskie- 
go przy uniwersytecie wrocław
skim w półroczu latowem 1884.

Towarzystwo literacko-słowiańskie ukoń
czyło w bieżącem półroczu 48 rok swego istnie
nia — półwiekowy to prawie czas lichej i 
skromnej, lecz w skutki i zasługi obfitej pracy 
na niwie rodzinnej literatury i historyi.

W końcu półrocza zimowego 1883/84 li
czyło Towarzystwo 21 członków. Z tych wy
stąpiło w półroczu latowem 7, wstąpiło zaś 
nowych członków 8, obecnie liczy więc Towa
rzystwo 22 członków. — Posiedzeń odbyło się 
ogółem 12, i to: zwyczajnych 6, nadzwyczaj
nych 5 i jedno walne. Udział członków by
wał w nich stosunkowo pilny, a nieraz wita
liśmy w gronie naszem dosyć liczny zastęp 
gości. — Na zwyczajnych posiedzeniach od
czytali członkowie Towarzystwa następujące 
rozprawjr i krytyki:

1) Mieczysław Lukowicz „Marya Malczew
skiego w stosunku do tła jej historycznego“, 
kryt. Jan Rakowski. 2) Ignacy Klatecki 
„Rozbiór krytyczny poematu Zaleskiego, Duch 
od stepu“, kryt. Bronisław Kąsinowski. 3) 
Augustyn Jasiński „Odprawa posłów greckich, 
jej powstanie i wzory“, kryt. Stefan Graszyń- 
ski. 4) Mieczysław Dekowski „Najdawniejsza 
organizacja akademii krakowskiej, jej zalety 
i wady“, kryt. Józef Prabucki. 5) Jan Mi
chałowicz „Rozbiór krytyczny Kordyana 
S ł o w' a c k i e g o“. — Na dwóch posiedze
niach nadzwyczajnych, które Towarzystwo ku 
uczczeniu 400-tnej rocznicy śmierci wieszcza 
Czarnoleskiego, Jana Kochanowskiego i pa
mięci założyciela swego, profesora Purkyne’go 
w rocznicę dnia jego śmierci odbyło, czytali 
prace członkowie: Hipolit Nowicki „O Trenach 
Jana Kochanowskiego“. Stanisław Sznman 
„O zjawiskach optycznych powietrznych“. — 
Dyskusye nad odczytanemi pracami były zaw
sze bardzo ożywione, co jest dowodem ogólne
go zajęcia się członków sprawami naukowemi, 
co cele Towarzystwa w wysokim popiera sto
pniu. — Na pozostałych 3 posiedzeniach nad
zwyczajnych roztrząsano sprawę połączenia tu
tejszych Towarzystw akademików Polaków ce
lem założenia wspólnej czytelni.

Biblioteka Towarzystwa, posiadająca nie
jedno dzieło cennej wartości i książki niektóre, 
będące unikatem we Wrocławiu, liczy obecnie 
dzieł 2066, z tych przybyło w bieżącem pół
roczu dzieł 34, któreśmy od byłych i obec
nych członków, lub od łaskawych Towarzystwa 
Dobrodziejów w darze odebrali. Łaskawym 
ofiarodawcom, a mianowicie pp.: dr. Dembiń
skiemu, Szrederowi, Rychlickiemu, Łęgowskie- 
mu, księdzu Zaleskiemu, soc. J., Rychlewi- 
czowi i szanownym Wydawcom „Aktów grodz
kich“ , jako i Administracyi wydawnictw Tow. 
Jez. w Krakowie, przesyłającej nam bezpłat
nie „Przegląd Powszechny“ z uczuciem wdzię
czności najszczerszą za łaskawą pamięć i po
moc przesyłamy podziękę. Również z uzna
niem podnieść nam wypada, iż byli Towarzy
stwa członkowie, p. Artur hr. Potocki i p. dr. 
K. R. szczodrym darem pieniężnym przyczy
nili się niemało do wzbogacenia biblioteki na
szej, umożebniając nam zakupno znacznej liczby 
cennych dzieł naukowych.

W skład zarządu Towarzystwa wchodzili 
w bieżącem półroczu następujący członkowie: 
Mieczysław Lukowicz jako prezes, Hipolit No
wicki jako sekretarz, Stanisław Szuman jako 
skarbnik, Bronisław Kąsinowski jako bibliote

karz, Jan Rakowski, Jan Cichocki i Mieczy
sław Dekowski jako ławnicy. — Na przyszłe 
półrocze zostali do zarządu obrani członkowie: 
Jan Rakowski jako prezes, Stanisław Szuman 
jako sekretarz, Mieczysław Dekowski jako skar
bnik, Bronisław Kąsinowski jako bibliotekarz, 
Łukasz Bembenek, Iguacy Klatecki i Stefan 
Graszyński jako ławnicy.

Sekcya historyczno-filologiczna Towarzy
stwa literacko-słowiańskiego zajmowała się w 
półroczu bieżącem analizą celniejszych utwo
rów Jana Kochanowskiego. Na 9 posiedze
niach czytali członkowie sekcyi następujące 
rozprawy: 1) Hipolit Nowicki „Rozbiór Tre
nów Kochanowskiego“ w dwóch częściach. 
2) Mieczysław Lukowicz „Kochanowskiego: 
S a t y r i Zgoda“. 3) Stefan Graszyński 
„Kochanowskiego Pieśń świętojańska 
o Sobótce“ w trzech częściach; a) „O uro
czystościach staro-słowiańskich z szczególnem 
uwzględnieniem Sobótki“, b) „Uwagi ogólne 
nad poematem Kochanowskiego i krytyczna 
analiza pojedyńczych pieśni“, c) „ O genezie 
i wzorach pieśni świętojańskiej o Sobótce i po
równanie jej z odnośnym poematem opisowym 
Seweryna Goszczyńskiego“. 4) Do części 
pierwszćj tej pracy wykonał członek Ignacy 
Klatecki koreferat „O uroczystości Sobótek u 
Słowian“. Odczyty te i pytania z dziedziny 
historyi i filologii polskiej wywoływały także 
i w sekcyi zwykle nader ożywioną dyskusyą. 
Członków liczyła sekcya historyczno-filologiczna 
na początku bieżącego półrocza 9, z tych wy
stąpiło 3, a przybyło natomiast 4, tak że obe
cnie liczy sekcya 10 członków.

W skład zarządu sekcyi wchodzili w bie
żącem półroczu członkowie: Bronisław Kąsi
nowski jako prezes i Mieczysław Dekowski ja
ko sekretarz i skarbnik. ■—■ Na przyszłe pół
rocze zostali do zarządu obrani członkowie: 
Jan Michałowicz jako prezes, Ignacy Klatecki 
jako sekretarz i Stefan Graszyński jako 
skarbnik.

Wrocław, 3 sierpnia 1884.
ZARZĄD

Towarzystwa literacko-słowiańskiego.
M. Lukowicz, Hipolit Nowicki, 

prezes. sekretarz.

Cholera.
Znany epidemo 1 og wiedeński 

profesor Dräsche wystąpił przeciwko 
teoryi dr. Kocha i powiada, że właściwości 
szerzenia się cholery osłabiają twierdzenie pro
fesora Kocha, który przypisuje rozwój zgubny 
cholery działaniu grzybka cholerycznego, Prof. 
Dräsche twierdzi, że grzybki te nie są przy
czyną, lecz produktem cholery. Najdobitniej
szym dowodem bezpodstawności teoryi prof. 
Kocha ma być to, iż w przypadkach szybkie» 
go przebiegu choroby cholerycznej, która się 
śmiercią pacyenta zakończyła, wcale podobno 
grzybków nie znaleziono. Że grzybki istnieją, 
nie ulega wątpliwości, lecz nie ma dowodu na 
ich wielkie znaczenie.

Tak samo stanął prof. Dräsche w opozy
cyi przeciwko dowodzeniom o konieczności 
kilkudniowej kwarantanny z powodu, jak po
wiada, że dowiedzioną jest rzeczą, iż zarodek 
choroby tej dopiero po 21 dniach rozwija się 
w człowieku.

Paryż, 15 sierpnia. Od wczoraj umarło 
w Tulonie 3, w Marsylii 18 osób na cholerę. 
Oprócz tego było w innych departamentach 
południowych kilka wypadków śmierci na 
cholerę.

Rzym, 15 sierpnia. Wczoraj umarła w 
prowincyi Parma 1 osoba na cholerę, kilka 
osób zachorowało. W prowincyach Turynu 
i Cuneo było po 1 przypadku śmierci. La
zaret w Varichnano zamknięto, ponieważ wszy
scy chorzy na cholerę wyzdrowieli.

IirOMllŁa

miejscowa, piwincyoaalna i zairaniczna.
Poznań, sobota 16 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
radzcę sądu ziemiańskiego Matthiesa w 
Berlinie, radzcą wyższego sądu ziemiańskiego 
w Poznaniu.

* Pan Nikazy Gruszczyński przesiedziaw
szy z krótką przerwą 11 miesięcy więzienia 
za obrazę pp. Dołęgi, Bindseila i Kuhbetschacka 
w tutejszem więzieniu — odzyskał wczoraj 
wolność, wprawdzie z nadwątlonem nieco zdro
wiem, ale niezłamany na duchu. W czasie 
więzienia musiał się p. Gruszczyński poddać 
przymusowemu szczepieniu ospy i miał tę nie
przyjemność, że w celi, w której siedział z kil
ku innymi więźniami, wybuchł tyfus plamisty, 
którego ofiarą padły następnie 3 osoby. Wogóle 
skazały sądy tutejsze pana Gruszczyńskiego 
za przestępstwa prasowe, popełnione w „Ku- 
ryerze“, na 3 lata i 4 miesiące więzienia.

* Na rzecz Towarzystwa obrony prawnej. 
Pan Antoni Szulc z Komandoryi złożył wre- 
dakc.yi pisma naszego 3 marki.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
87,20 marek. A. Pfitzner 3 marki — Ra
zem 90,20 marek.

* Na kanonlzacyą Błogosławionej Kune- 
gundy. Z przeniesienia 109 marek. Ksiądz 
W. Gitzler z Biezdrowa 3 marki. — Razem 
112 marek.

* Na powodzią dotkniętych Galicyan.
Z przeniesienia 8 marek. Ksiądz W. Gitz
ler z Biezdrowa 3 marki. — Razem 11 mrk.

* Na powodzią dotkniętych w Królestwie.
Z przeniesienia 371,12 marek. Ksiądz W. 
Gitzler z Biezdrowa 3 marki. — Razem 
374,12 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. L. M. z Sarbinowa 10 marek.

* Na dotkniętych gradobiciem w Wrze- 
slńsklem. Ksiądz W. Gitzler z Biezdrowa 
3 marki. — Razem 6 marek.



* Na dotkniętych gradobiciem w Mogil- 
nickiem. Ksiądz W. Gitzler z Biezdrowa 3 
marki. — Kazein 6 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie
nia 275,12 marek. Z Rawicza 1,30 marek. 
Z Rydzyny 1,50 marek. Z Zytowiecka 5 
marek. Z Czeszewa 2 marki. Z Dziewie- 
rzewa 2 marki. Z Grylewa 4 marki Z Ko
zielska 2 marki. Z Łekna 3 marki. Z Łę
gowa Tarn. 4,81 marek. Z Panigrodzn 3,56 
marek. Z Srebrnej Góry 5 marek. Z Wą
growca 4 marki. Z Zonia 2 marki. — Ra
zem 315,29 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 537,65 marek. Z Ry
dzyny 1,50 marek. Z Zytowiecka 5 marek. 
Z Czeszewa 2 maiki. Z Dziewierzewa 2 
marki. Z Grylewa 3 marki. Z Kozielska 
2 marki. Z Łekna 3 marki. Z Łęgowa 
Tarn. 4,22 marek. Z Panigrodzn 3 marki. 
Z Srebrnej Góry 5 marek. Z Wągrowca 
4 marki. Z Zonia 1,20 marek. — Razem 
573,57 marek.

* Dowiadujemy się, że tutejsze „Stowa
rzyszenie Rękodzielników Wzajemnej Pomocy“ 
urządza jutro w niedzielę dnia 17 b. m. na 
Miasteczku w ogrodzie strzeleckim zabawę 
ludową. Jak lat poprzednich, tak i w bie
żącym sposobi się dla dzieci gości bezpłatną 
grę fantową, na którą każde dziecko wcho
dzące do ogrodu w towarzystwie osób doro
słych, otrzyma bilet. — Wstępnego płacą go
ście 50 fen. Nie wątpimy, że udział publi
czności bedzie liczny.

* W poniedziałek dnia 18 b. m. odbędzie 
się zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców w zwykłym lokalu To
warzystwa (restauracya p. B. Knolla). Licz
ny udział członków pożądany. Początek o go
dzinie 8 i pół.

* Od p. Adama hr. Sierakowskiego, ba
wiącego obecnie u wód morskich w Sobotach 
pod Gdańskiem (villa Boettcher), dochodzi nas 
pod dniem 15 b. m. pismo następujące: 
Szanownej Redakcyi poświadczam niniejszem 
odbiór 144 marek 50 fen. na powodzian za- 
chodnio-pruskich. Dziękując za nie serdecznie 
w imieniu powodzią dotkniętych, donoszę, że 
powyższą sumę złożyłem w kasie komitetu cen
tralnego w Gdańsku jako zebraną przez Po
laków z Księstwa za pośrednictwem „Kurye- 
ra Pozn.“. Dochodzi mnie dużo próśb o wspar
cie od rodaków powodzią dotkniętych. Przesy
łam te prośby natychmiast do komitetu cen
tralnego i wszelkich dokładam starań, żeby 
były uwzględniane.

Z wysokim szacunkiem 
powolny sługa

Adam Sierakowski.
* Zamknięcie ulicy. Z powodu wyjmo

wania szyn z bruku na ulicy Młyńskiej znie
sionej kolei konnej, została ulica ta na kilka 
dni dla wozów zamkniętą.

* Promocya. W środę, dnia 13 b. m. 
bronił p. Jan Rzepecki w auli uniwer
syteckiej wrocławskiej, o godzinie 12 w po
łudnie dyssertacyi doktorskiej „o nieznanych 
dotąd poezyach Zbigniewa Morsztyna“. Opo
nentami doktoranda byli pp. Julian Janicki, 
kandydat filozofii i Mieczysław Łukowicz, 
kand. fil.

* Samobójstwo. Sierżant artyleryi, któ
rego wyższa władza za przekroczenie w słu
żbie skazała na trzydniowy areszt, wziął so
bie tę karę tak do serca, że z niedzieli na 
poniedziałek rzucił się do Warty, gdzie śmierć 
znalazł.

* Budowę baraki szkolnej na miejscu, 
gdzie był dawniej młyn Rabbowa na Garba- 
rach, rozpoczęto w zeszłym tygodniu. Baraka 
ta obejmować będzie początkowo 6 klas, lecz 
będzie mogła w późniejszym czasie być roz
szerzona.

* W Międzychodzkiem w okolicy Wiejec 
i Krobielewa spad! w zeszłą niedzielę silny 
grad, który niezebranemu jeszcze zbożu wiele 
zaszkodził.

* W Lignicy zamordowany, a następnie 
okradziony został w nocy na 20 maja cukier
nik Edward Tyks ze Strzelec. Obecnie wy
kryła policya, że mordercą był ślusarz Ry
szard Baumgart z Rogoźna, który pod roz- 
maitemi nazwiskami po Berlinie i po Slązku 
się włóczył. W Lignicy zapisał się wówczas 
w księdze podróżnych jako pilnikarz Paweł 
Thiel.

* Proces o mowę na pogrzebie. Przed 
kilku miesiącami umarł w Barcinie dr. Swi
derski, młody lekarz, który w czasie krótkiej 
praktyki w zawodzie swym w tamtej okolicy 
zjednał sobie szacunek i miłość wszystkich 
bez względu na stan i narodowość; to też na 
eksportacyą ciała jego pospieszył każdy, kto
kolwiek zdołał, niewyłączając Niemoów i 
Żydów.

Przy wynoszeniu ciała przemówił p. Brze
ski z Krotoszyna gorącemi słowy do publi
czności, sławiąc zacny charakter zmarłego i 
zasługi jego położone dla miasta i okolicy. 
Mowa ta odbiła się echem w sercach słucha
czy, każdy przywtarzał w myśli słowom 
mówcy. Tym większe zadziwienie ogarnęło 
wszystkich, gdy się dowiedzieli, że p. Brze
skiemu wytoczono proces za piękną jego mowę, 
bardzo zresztą oględną, bo p. Brzeski wypo
wiedział tylko to, co wprost dotyczyło chara
kteru zmarłego i jego działania jako lekarza. 
Prokurator policyjny opierając się na ustawie 
o stowarzyszeniach, wytoczył p. Brzeskiemu 
proces o urządzenie zebrania pod gołem nie
bem bez pozwolenia policyi.

Sprawa toczyła się przed sądem ławniczym 
w Szubinie i zakończyła się uniewinnieniem 
p. Brzeskiego. Mimo to zaniósł prokurator 
policyjny rekurs.

Cała sprawa jest zbyt charakterystyczna i 
znamionująca dosadnio nasze stosunki, iżbyśmy 
się o niej obszerniej rozwodzić potrzebowali. 
Miejmy nadzieję, że i w drugiej instancyi p. 
Brzeski wyjdzie zwycięsko z tej walki.

Biuro Towarzystwa Obrony Prawnej w

Poznaniu, wezwane przez p. Brzeskiego o po
moc i poradę, dostarczyło spiesznie z wszelką 
gotowością porady prawnej i sposobu obrony, 
która jak widzimy nie była bezskuteczną.

* Gniezno. W obwodzie rejencyi bydgo
skiej rozpoczyna się polowanie na ku
ropatwy i przepiórki dnia 25 sier
pnia a na zające 15 września. Równo
cześnie ostrzega interesowanych rejencya, że 
kto przed oznaczonym terminem zabije kuro
patwę, zapłaci kary 6 marek, a za ubicie za
jąca 12 marek; ktoby zaś przed oznaczonym 
terminem odważył się dzicyznę wymienioną 
sprzedawać, ulegnie karze aż do marek 90.

* Z powodu jarmarku na konie w Gnie
źnie dołączy dyrekcya kolei żelaznej w dniu 
19 b. m. do pociągu towarowego nr. 529 
także wagony osobowe a zarazem kilka wago
nów do przewozu bydła. Pociąg ten odej
dzie z Gniezna o godzinie 5 minut 22 po 
południu, a przybędzie do Poznania o godzi
nie 8 minut 9 wieczorem. — Nadto wyjdzie 
z Gniezna w dniu 19 bm. pociąg nadzwy
czajny o godzinie 3 minut 18 po południu 
dla transportu bydła. Pociąg ten przybędzie 
do Poznania o godz. 4 m. 49; wagony oso
bowe będą do niego również dołączoe.

* Koleje leszczyńsko-jarocińska i leszczyń- 
sko-ostrowska mają być według obecnego 
planu wybudowane aż do Kąkolewa na jednej 
tamie i ztąd dopiero rozchodzić się ku Gosty
niowi na Borek do Jarocina, resp. ku Krobi 
na Krotoszyn do Ostrowa. Ponieważ hrabia 
Mielżyński z Pawłowic, przez którego grunta 
kolej leszczyńsko-ostrowska przechodzi, oświad
czył, iż ziemię pod kolej tę odda bezpłatnie,, 
jeżeli wspólna tama kolejowa pójdzie aż do 
Pawłowic i tu dopiero rozgałęziona zostanie, 
przeto udał się sejmik powiatowy z podaniem 
do ministra robót publicznych, aby na taki 
kierunek tych kolei się zgodził, przez co po
wiat zyska 30,000 marek, któreby hr. Miel- 
żyńskiemu zapłacić musiał, gdyby kolej budo
wana była według pierwotnego planu.

* Liczba wydalonych w drugim kwartale 
r. b. z obwodu rejencyi poznańskiej cudzo
ziemców wynosi 25. Z tych wydalono 20 
do Rosyi, 5 do Austryi; 8 wydalono z miasta 
Poznania, 5 z powiatu odolanowskiego, 4 z po
wiatu krobskiego, 3 z powiatu pleszewskiego,
2 z powiatu średzkiego, po jednym z powia
tów wschowskiego, krobskiego i wrzesińskiego. 
— Z wydalonych było 14 rełigii katolickiej, 
10 żydów, 1 schizmatyk; — 22 mężczyzn,
3 kobiety. Najstarsza osoba z wydalonych 
liczyła lat 71, najmłodsza 17.

* Z Koźla donoszą do „Germanii,“ że 
Siostry Miłosierdzia obejmują tamże niebawem 
pielęgnowanie chorych. Siostry Miłosierdzia, 
powracające obecnie do Koźla, mnsialy opu
ścić to miasta, gdzie p. Grunastel rozłożył 
w niem swoje penaty ; miejśce ich zajęły 
dyakoniski.

7 Nekrologia. W środę nad wieczorem 
zmarł nagle w Warszawie śp. Stanisław S o- 
b i e s k i, znany pedagog i literat. Osiadł on 
przed dwoma laty w Warszawie, dokąd przy
był z Galicyi, gdzie przed kilkunastu laty 
zajmował wybitne stanowisko nauczycielskie 
i piastował urząd dyrektora gimnazyum Fran
ciszka Józefa we Lwowie, później w Rzeszo
wie. Kilka lat przebywał następnie w Prze
myślu, zajmując się udzielaniem lekcyi i pisaniem 
książek w zakresie pedagogii i belletrystyki. 
Jego powieść ludowa „Anioł Pański“ odnio
sła pierwszą nagrodę na konkursie Konstan
tego Zakrzewskiego i ztąd znany jest jej au
tor w szerokich kołach publiczności wielko
polskiej. Obszerne powieści jego „Żonaty 
bez żony“ i „Obce Bogi“ drukowały „Kłosy“ 
i „Tygodnik romansów i powieści.“ Z chwilą, 
gdy osiadł w Warszawie, począł zasilać roz
maite pisma tamtejsze artykułami treści prze
ważnie moralno-pedagogicznej, w których nie
jeden zdrowy rzut światła na daną kwestyą 
się znalazł. Napisał on również obszerną 
„Gramatykę łacińską,“ która przez radę 
szkolną została przyjętą do użytku szkolnego, 
tudzież komentował Cezara. Umarł nagle, 
na ulicy Królewskiej, wychodząc ze sklepu z 
pieczywem. Stwierdzono, iż przyczyną śmierci 
był anewryzm serca....

Śp. Karol St ar or ypi ń s ki, b. marsza
łek szlachty powiatu latyczowskiego, obywatel 
ziemski, zmarł w dniu 12 sierpnia rb., prze
żywszy lat 87.

Dwóch braci weteranów Wojciech i Lu
dwik Przelascy przeniosło się niedawno 
do wieczności. Śp. Wojciech Przelaski, żoł
nierz z czasów Napoleona, następnie porucznik 
wojsk polskich z czasów Królestwa Polskiego, 
umarł we wsi Kotowice w Piotrkowskiem li
cząc lat 91. W tydzień po śmierci jego w 
dniu 4 sierpnia zmarł w Strasburgu młodszy 
brat jego Ludwik, żołnierz z roku 1831; 
na emigracji trudnił się udzielaniem lekcyi 
muzyki.

W Jeżewie, w gubernii łomżyńskiej zgasł 
w dniu 8 b. m. w 74 roku życia Jan Glo
ger, oficer inżynieryi z roku 1831. Wspo
mnienia jego o młodości Kraszewskiego, z któ
rym go łączyła trzyletnia zażyłość, drukowały7 
„Kłosy.“ Nadto pozostał po nim dalszy ciąg 
wspomnień z r. 1831. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17go
sierpnia świętego Mamerta. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 45. Z a c h ó d 
o godzinie 7 minut 22. z

Pojutrze w poniedziałek dnia 18go sierpnia 
świętej Heleny. / Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 46 Zachód o go
dzinie 7 minut 20.'

wego warszawskiego z władzami sądowe- 
mi i prokuratoryami obwodów sądowych 
krakowskiego i lwowskiego. — „Journal 
de St. Petersb.“ donosi, że z powodu za
szłych w dniu 3 bm. w Równie wybry
ków przeciw żydom udał się tamże oso
biście gubernator wołyński (zob. „Ziemie 
polskie.“)

Londyn, 15 sierpnia. „Daily Te- 
legraph“ otrzymał wiadomość, że przy 
wyspie Helgoland ustanowiony zostanie 
angielski statek kanonierski celem obrony 
rybołostwa.

Kopenhaga, 15 sierpnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu międzynarodowego 
kongresu lekarzy przyjęto rezolucyą Sir 
Williama Gulla, dotyczącą zaprowadzenia 
w chorobach zbiorowych rewizyi wykony
wać się mających przez komitet między
narodowy. Do komitetu tego obrani zo
stali lekarze: na Niemcy Ewald, Bern
hard, na Prancyą Bonchard, Lepine ; na 
Anglią Wiliam Guli, Humpry i Mac Cor- 
mac. Jeneralnym sekretarzem obrano 
Owena z Londynu.

Petersburg, 16 sierpnia. W 
sprawie wiadomości, jakie pisma zagra
niczne podawają o spisku warszawskim, 
donosi „Journal de St, Petersbourg,“ 
co następuje: Prawdą jest, że w War
szawie wytoczono śledztwo przeciw to
warzystwu, mającemu cele rewolucyjne
na oku, że aresztowano osób 32, 
między temi 3 prawosławnych, 21 ka
tolików (?!!), 7 żydów. Przy re
wizyi domów nie znaleziono ani 
d y n a m i t u|, ani bomb, lecz 
tylko odezwy, proklamacye, podbu
rzające pisma itd. — słowem był to 
zwykły inwentarz rewolucyjnych sto
warzyszeń.

(Będziemy czekali bliższych szcze
gółów, a mianowicie zaczekamy, aż 
nam „Journal de St. Petersbourg“ 
wymieni owych 21 „katolików.“ Dla 
czego nie powiedziano, czy pomiędzy 
nimi byli Polacy?

Wiadomości literackie i artystyczne.

po-

PrenitiiKrdta.
Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,

mający wyjść pod koniec sierpnia
a) złożyli przedpłatę na ręce ks. 

dr. Kanteckiego:
115. Ksiądz M. Matuszewski z Gniew

kowa na 1 egz.
-118. Ksiądz dziekan Poszwiński na 

3 egz.
Dr. Stanisław Jerzykowski na 
1 egz.
Ks. proboszcz Niklewski ze Smo
lić na 1 egz.

h) zamówili:
1. Organista Domagalski z Radlina 2 egz. 
'2. Ksiądz proboszcz Kurowski z Mieszko

wa 2 egz.

116-

119.

120.

* Na Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
złożyli przedpłatę w r. 1884 w ilości 1,50 mrk. 

Ks. M. Matuszewski z Gniewkowa 1 egz. 
Ks. proboszcz Niklewski ze Smolić 1 egz.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Piątkowski z Gostynia, Siuchniński i Ell- 
son z Buku, Szołdrski z Warszawy, Prze- 
wiński z Machcina, ksiądz Śmigielski z Wą- 
welna, panie Mecińska z Gościeszyna, Prą- 
dzyńska z Waplewa, Grabowska z Króle
stwa Polskiego, Ulatowski z Małachowa 
Wierzbiczanego, Sikorski z Wągrowca.

TELEGKAM1.
Petersburg, 15 sierpnia. „Pe

tersburskie Wiedom.“ donoszą, że według 
konwencyi zawartej z Austrą, będą się 
odtąd we wszystkich sprawach cywilnych 
i kryminalnych znosiły bezpośrednio wła
dze sądowe i prokuratorye okręgu sądo

grudzień 45,60 m., styczeń 45,60 mrk.. luty 46,80 
mrk., kwiecień-maj 46,80 mrk. za 10,000 litr. prct.

§n§ Z prowincji, 16 sierpnia. (Chmiel). Na
gle spadnięcie cen na targach bawarskish i cze
skich wywołało przy tanich notowaniach ożywiony 
eksport, przez co zapanowała na tutejszych targach 
większa stałość. Okoliczności tej przypisać należy 
także zwiększony u nas pokup chmielu. Z Bawaryi 
nadesłano kilka zleceń do zakupna, a dowiadujemy 
się, że kilka partyi wysiano do tego kraju. Ró
wnież i krajowi mielcarze zakupili kilka partyi po 
cenach cokolwjek lepszych. Małe zasoby, jakie je
szcze się u nas znajdują, zostaną niezawodnie do 
przyszłego zbioru sprzedane. Płacono 130—135 
mrk. Na tegoroczni chmiel istnieje już popyt i sły
szeliśmy już o zakontraktowaniu kilku znaczniej
szych partyi po cenie 165—170 mrk. Nowy chmiel 
wygląda pięknie, tak że żniwo rokuje plon obfity.

(W.) Poznań, 16 sierpnia (—Sprawozda nie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto potw.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 126,— płac., sierpień-wrzesień 
126.— płac., wrzesień październik 126,— płacono, 
październik-listopad 126,— płac., listopad-grudzień 
126,— pł.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

— litr., sierpień 48,— pł.. wrzesień 47,80 pł., 
październik 46,80 płacono, listopad 45,80 płacono, 
grudzień 45,60 płc., styczeń 45,60 pł., luty 45,80 
płac., kwiecień-maj 46.70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 48,— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena 
wypowiedziana 123,—, sierpień 123,—, sierpień 
wrzesień 123,—, wrzesień-październik 123,—, pa
ździernik-listopad 123,— m.

O ko w7 i ta. fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —— litrów, cena wypo
wiedziana 47,40, sierpień 47,90, wrzesień 47,80 
mrk., październik 46,80 mrk., listopad 45,90, 
grudzień 45,70, styczeń —,— mrk. , kwiecień-maj 
—.— mrk. w’ miejscu bez beczki 47,90 mrk.

Bydgoszcz, 15 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica słabo, piękna pstara 170 marek., 
jasno-ciemua zdrowa —.— mk. oślednia 155—165 
marek.

Żyto niżej, w miejscu krajowa- piękne 126 do 
127 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 120—125 m.

Jęczmień nom., piękny 140—150 mrk., średni 
148—152 mrk., pośledni —,— mrk.

Owies w miejscu 135—150 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 160—165 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 49—48,50 m.

Wrocław7, 15 sierpnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) m. zin., wypowiedziano

----- . Cena wypowiedz. —. sierpień 130,— żąd.,
sierpień-wrzesień 130,— źąd., wrzesień-październik 
130,— płacono, październik-listopad 130,— płac., 
listopad-grudzień 130,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
166 żąd., wrzesień-październik 166 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier
pień 137 żąd., WTzesień-pażdziernik 124 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 238 płac.

Olej rzepiowy spok., wypowiedz. —,— centn. 
w miejscu 54,50 żąd., sierpień 52,— żąd., sierpień- 
wrzesień 51,50 żąd., —,— płc., wrzesień-paździer
nik 51,— żądano.

Okowita wyżńj, wypowiedziano —,— litrów, 
w miejscu —,— płacono, sierpień 48,40 płacono, 
sierpień-wrzesień 48,— żądano, wrzesień-paździer- 
nik 47.40 płacono, październik-listopad 46,50 płac., 
listopad-grudzień 46,— żąd.

Cena wypowiedziana na 16 sierpnia żyto 130 
mrk.. pszenica 166,— mrk., owies 137,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 52,—, okowita 48,40 mk.

Ceny targowe z dnia 15 sierpnia 1884.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków’ 
za 1 funt szterl.

Berlin, dnia 14 sierpnia 1884. 
Banknoty i monety7.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe i przemysłowe. 

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6‘’/0 z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akej’e kolejowe. 
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

w w n
Marienburg-Mlaw’ka

w n n
Oleśnicko-gnieźnieńska

łł łł łł

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy)
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy)
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.

206.70
167.95
81.15
20.42

9.75
16.22
16.75

-1.20

% kupon płatny
Niemiecka pożyczka pań

stwowa 4 VAV10
Pruska konsol, pożyczka 4% VA Vio

łł łł łl 4 VAVî
„ pożyczka z 1868 r. 4 VIVAVJ/IO

Obligi państwowe (Staats
schuldscheine) 3V2 Vi i V7

Listy zastawne.
Poznańskie 4 VAVî
Pomorskie 3% VAVî

łł 4 VAVî
4 VAVî

Saskie 4 VAVî
Szlązkie Lit. A. 3% VAVî

łł łł 4 VA1/,
łł łł 4% VAVî

W schodnio-pruskie 3% VAVî
łł 4 /A A

Westfalskie 4 VAVî
Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3% VAVî

łł łł łł 4 VAVî
„ ser. I. B. 4 VA A
„ nowe II ser. 4 VAVî

Obligacye powiatowe 4 VAVî
łł łł 4Vs VAVî 1

Listy rentowe.
7o kupony

Poznańskie 4 VA Vio
Pomorskie 4 V4ÍV10
Pruskie 4 VA Vio
Saskie 4 VA Vio
Szlązkie 4 V4ÍV10

Zagraniczne papiery państwowe
I listy zastawne.

% kupony

P os tanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

0 kilogr 
średni

a m ó w 
lekki towar

naj-
wyż.
MF.

naj-
wyż.
MF-

naj-
wyż.
MF-

naj-
niż.

M|F.

naj-
wyż.
MF-

naj-
niż.

M F.
Pszenica biała 17180 17 20 16 10 15 80 15 60 15 40

„ żóła 1680 16 60 16 — 15 60 15 10 14 80
Żyto 13 70 13 40 12 80 12 60 12 40 12 20
Jęczmień 1440 13 70 13 10 12 70 12 40 12 —
Owies 12 80 12 60 12 40 12 20 12 — 11 80
Groch 19|— 18 — 17 50 16 50 16 — 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TO WA R
piękny I średni | pośledni,

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 16 sierpnia. (Sprawo
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło
dów). Przy sprzyjającej pogodzie zbliżają się żniwa 
ku końcowi. Pszenica, groch i wyka już w wię
kszej części zebrane i pomyślnie w gumnach zacho
wane. Omłot jest dobiy a i ziarno jest dobre i plenne 
mianowicie w pszenicy. Dowozy nowego zboża były 
w tym tygodniu liczne; starego zboża ofiarowano 
stosunkowo mało. Z Królestwa Polskiego nadeszło 
kilka większych transportów nowego żyta. W obro
cie interesów panowała słaba tendencya, ceny na 
wszystkie gatunki zboża mniej lub więcej pospadały, 
przyczćm sprzedaż szła bardzo trudno. Popyt na 
eksport i konsumcyą był niewielki. — Pszenica 
przy niewielkiej podaży jeszcze dalej w cenie spa
dła, mianowicie trudno sprzedać można było towar 
stary; stara 162—179 m., nowa 165—180 mrk. — 
Ż yt o ,nawet po cenach niższych nie miało wielkiego 
pokupn, delikatne nowe jeszcze jako tako dało się 
sprzedać: stare 140—155 mrk., nowe 130—147 
mrk. — Jęczmień musiano taniej sprzedawać; 
stary 140—155 mrk., nowy 130—145 mrk. —- 
Ow’ies słabo, stary 145—156 mrk., nowy, 125 do 
135 mrk. — Groch nie miał wielkiego/popytu, 
na paszę 150—155 mrk., wrzący 170—180 mrk. — 
Lubin bez handlu. — Wyka bardzo słabo, 140 
do 150 mrk. — Taterka niżej, 145—152 m. — 
Rzepaki słabo Rzep zimowy 222—228 mrk., 
rzepik zimowy 225—232 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka niżej, mąka pszenna nr. O 14—-14,50 
mrk., nr. O i I 12,50—13 mrk., mąka rżanna 10 
do 10,25 m. za 50 kilogr.

Okowita. Na początku tygodnia wywołały ni
skie zamiejscowe sprawozdania dalszą zniżkę cen, 
które atoli w dalszymi ciągu tygodnia podwyższyły 
się o blisko 20 fen., a obrót przy stałem usposo
bienie był znacznym. Na rachunek zamiejscowy 
kupowano wiele na termina zimowe. Na towar su
rowy był obecnie pewien popyt w celu wywozu. 
Tutejsze sprytownie maja wiele zamówień. Noto 
wania końcowe: sierpień 48,90 mk., wrzesień 48.90 
mrk., październik 46,70 mrk., listopad 45,80 m.,

Rzep 100 klg. 23
23

22
22

20
20Rzepik zimowy 

Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11,00 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,00 do 7,20 mrk., obce 6,50—6,70 mrk., na wrze
sień-październik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień październik płac, do — mrk.

Berlin, 15 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 16Ó 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący plac, 
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono — 
na wrzesień-październik płacono 155,5 — 157,00 
do 155,05, na październik-listopad płacono 156,75 
do 157,0, na listopad-grudzień płacono 158,25 do 
158,75, na kwiecień-maj 165,25—66—65,5. Wypo 
wiedziano----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—143 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 140,5 
do 140,75, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na 
wrzesień-październik płacono 136,25—137,25 , na 
październik-listopad płac. 135,25—135—135,5, na 
listopad-grudzień płacono 135.25—136,— , kwie
cień-maj pł. 136,75—137.75. Wypowiedziano 
Cena wypowiedziana —mrk.

Jęczmień za 10Q0 kilogr. mniejszego i wię
kszego ziarna pł. 135—190 według jakości.

O wies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 124—165 
według jakości, na mieś, bieżący pł. 126,5+r 127,00 
na sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień-paździer
nik płac. 126,75—127,00, na październik-listopad 
płacono 125,0—125,25. Wypow. 1000 centn. Cena 
wypowiedziana 126,75 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 129—135. podług 
jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono 51,4 mrk., w miejscu z beczką 
—,— m., na miesiąfc bieżący płac. ——. na sier
pień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-październik 
pł. 50,8—50,9, na październik-listopad 50,8 -50,9 
na listopad-grudzień pł. 50.8—50.9. Wypowiedziano 
—,— centn. Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów ä 100 proct. 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
49,8; w miejscu z beczką płacono —,— mrk., na 
miesiąc bieżący pi. 49,4—49,8—49.6; na sierpień 
wrzesień pł. 49,4—49.8—49,6, na wrzesień-paździer
nik pł. 49—49,5—49,4, na październik-listopad pł 
48—48,4—48,1, na listopad-grudz. pł. 47,4—47,6 do 
47,3—47,5. Wypowiedziano 30,000 litr. Cena wy 
powiedziana 49,5 m.

146 — 
154.— 
204.— 
77.— 

118.25 
529.—

75.50 
108.—
80.50

20.20
45.50
49.80 

117.—
78.90

116.10
23.80 
76.10 
99 —

118.25

526.-

254.—
112.40
76.10

kurs

103.30

99.90

96.10
102.— 
100.40 
101.- 
96.— 

101,90 
102.10 

95.80 
102.— 
102 — 
96.- 

102.20 
102.20 
102 —
100.50
101.50

kurs
101.70
101.70
101.70
101.60
101.60

kurs

Polskie listy zastawne 5 Vi i Vł 61,90
„ „ likwidacyjne 4 Ve i Vi2 56.25

Rosyjskie listy zast. (Boden-
credit) 5 Vi i Vł 91.70

Włoska renta 5 Vi i Vł 96,-
Austryacka złota renta 4 V4 i VlO 86,80

„ papierowa 4Vs v8 i Vu 67.80
5 Vb i Vo 80,40

„ srebrna renta 4Vs Vi i Vł 68,70
łł łł 4% V4 i VlO 68.70

Austryackie losy z 1854 r. 4 V4 —
„ „z 1858 r. za sztukę M. 311,25
„ „ z 1868 r. 5 Vu i Vii 120.10
„ „ z 1864 r. za sztukę M. 308,—

Węgierska złota renta 6 Vi i Vł 102,70
Węgierska złota renta 4 Vi i V, 77.70

„ papierowa renta 5 V6 1 Vl2 74.90
Rumuńska pożyczka 8 Vi i Vł 108,25

„ „ małe sztuki 8 Vi i Vł 108,60
„ „ z 1880 r. 6 V, i Vł 104,30
„ „ z 1881 r. 5 Vo i Vl2 99,80

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 V3 1 Vo 92.40

„ „ „ z 1859 r. 3 Vó i Vn 70,—
„ ,. „ z 1862 r. 5 Vó i Vii 92,20
„ „ „ z 1870 r. 5 v2 i V8 94,—
„ „ „ z 1871 r. 5 Va i V» 92.75
„ „ „ z 1872 r. 5 V4 i VlO 92,70

„ z 1873 r. 5 V6 i Vl2 92.70
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4V-2 V4 i VlO 84,75

z 1877 r. 5 Vi i Vł 97.30
„ „z 1880 r. 4 v5 i Vii 76,80
„ „ premiowa

z 1864 r. 5 Vi i Vł 142,10
„ „ „ z 1866 r. 5 v3 i v9 138,50
„ . wschodnia I. 5 V« i Vl2 59.60

, II- 5 Vi i Vł 59,90
„ IH. 5 V5 i /n 59.60

Rosyjska złota renta 6 Vs i Vl2 106,60
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.50
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M. 41,60

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 16 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
wrześ.-paźdż 155,—
kwiecień-maj 165,—

Żyto stałej
sierpień 441,50
wrześ.-paźdz. 137,50
kwiecień-maj 138,—

Olej rzep. spok. 
sierpień 51,—
wrześ-pażdz. 50,80

Okowita słabo 
w miejscu 49,70 
sierpień-wrześ. 49,20 
wrześ.-paźdz 48,90 
paźdz.-list. 47,90 
list.-grudz. 47,10
kwiecień-maj 48,10 

Owies
sierpień 128,50
Wyp.-żyta wsp. —,— 

Wyp.-okow. kw. 90,000
Szczecin, 16 sierpnia

Pszenica niżej 
wrześ.-paźdz. 161,— 
kwiecień-maj 168,— 

Żyto potw.
wrześ.-paźdz. 137,50 
kwiecień-maj 136,50

Rzepik
w miejscu —,—

Olej rzep, stale 
sierpień 52,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,10 
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 87,10 
Austr. losy 1860 120,— 
Włochy 96,10
Rmnuny 104,30
Ros. banknoty 207,— 
Ros ,-ang. pożyczk. 92,80 
Pol. 5% listyzast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,30 
Kredyty 526,50
Kolej państwowa 524,— 
Lombardy 253,— 
Usposob. bez interesu.

1884 (Kursa końc.) 
w miejscu
wrzesień-paźdz. 62,—

Okowita słabo 
w miejscu 48,90
sierpień-wrześ. 48,40
wrześ.-paźdz. 48,60
kwiecień-maj 47,80

Petroleum
w miejscu 7,90

Dodatek.



Dodatek do Zuryera łsnańskiego Nr. 139.
nViedziela, 17 ,-i‘piiiîi 188-4.

Dnia 14 b. m. zasnął w Bogu, opatrzony śś 
Sakramentami, nasz drogi ojciec, dziad i pradziad,

Ignacy Krzywiński
przeżywszy lat 79. (310)

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 b m 
o godzinie 9y2 w Dłużynie.

W smutku pogrążone

dzieci, wnuki i prawnuki,

Walne zebranie
wyborcze

powiatu wąguowieckiego
odbędzie się^dnia 24 b. ni. o godzinie 3 popołudniu 

Wągrowcu w strzelnicy. (304)

KLomitet.

Wyborców
powiatu odolanowskiego
zaprasza na dzień 25-g*o b. m. ’>o- 
dzinę 3-cią po połaidniu do ho
telu p. Kornobisa w Ostrowie.

w

KOMITET. (297)

na powiat gnieźnieński
do parlamentu niemieckiego odbędzie się w nie
dzielę 31-go b. su. © godzinie 5-tej po po
łudniu w hotelu Europejskim. (288)

KOMITET.

Walne zebranie
przedwyborcze

odpędzie się dnia 19 b. m. o godzi
nie 4 po południu w hotelu pana 
Itindileischa w Ostrzeszowie. 

Komitet wyborczy.

fotograficzno-artystyczny
Bswli & Ąh

ul. Bisniarkowa Nr. 11
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane,

KAPITAŁY

n;a wielkie insipytki ziemskie
po dJ/i prct. przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie
i nieruchomości w miastach
po 4y2 prct. na lat 1O i dłużej.

. Kapitały z amortyzacyą od 4% prct. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

w sprawie szkcnej
i walne zebranie wyboie 

na powiat Chodzieski
obędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o 3 godz. po (dniu w Cho- 
dzlezu na sali p. I. Spiro. (301)

Komitet wyborcz

Krótki zarys
HiSTORYI (270)

Kościoła Katolickiego
przez Ks. St.

Cena sklep. 2,25 mrk.
Do nabycia w Księgarni 

Katolickiej jako i u pp. J. K. 
Żupańskiego i M. Leitgebra 
i Sp. w Poznanin.

w sprawie petycyi do sejmtio język 
polski w szkołach i w sprawitTowarz.

Obrony prawnej
odbędzie w Trzemesznie na sali p. Iiiswskicgo 
w niedzielę dnia 24-go h. m. o godzinlt-lej po 
południu, na który zaprasza (294)

Komitet wyborczy mogilniki.

Zelimie irzciiyfcTiii
powiatu śremskieg

odbędzie się w niedzielę dnia 24 sierpni o godzinie 
4-tej po południu na sali p. Neymana i Śremie.

f302)

Koperty!
Banko tanio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie począ
wszy od 3 ni. za 
1990, a 4 mrk. za 
1999 z odpowie
dnim drukowa
nym nagłówkiem, 
firmą i t. d. (215)

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

WAIKEZEBRiłTIE
przedwyborcze

powiatu krotoszyńskiego
odbędzie się 2-go września o godzinie L2-tej w Kro
toszynie w hotelu pani Kuszke — na ktirem złoży spra

wozdanie ks. dr. Jażdżewski. (318)

Komitet powiatowy.
A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe

pod gwarancyą przywraca siwym włosom ich pierwotny 
kolor i yolysli. Cena butelki 2 mrk

„rOMFADUR"
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy
stości skóry głownój i t. d. 

Cena butel^ 3 mrk

na nastęstępujące ciągnienie 
odstępuję pojedynczo po 20,25 
mrk. do I kl. M. N. 1OO
poste restante Poznań.

KsięgarniaKatolicka
Poznań, ul. W odna 25,

odebrała i poleca: 
IŁopyciński X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we
dług zasad św. Alfonsa i in
nych najznakomitszych au
torów. Część druga. Cena 
4 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk. (314)

JEDYNY I PRAWDZIWY 
środek przeciwko wypa

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma
cnia nawet zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk

a wielu stron zapyty-

jest <lo sprzedania, do
noszę Szanownej Publi
czności miasta i okolicy, 
iż żadnego zamiaru sprze
daży handlu mego nie 
miałem i nie mam.

Września, 16 sierpnia 1884. 
315) I. Niziński.

j«’» cyer-tzizw»'«' iiiiic.

Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

A. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ, ŚTY U AKCIA Ali. 7G

vis-à-vis Ugo Dr. Wicherkiewicza. (193)

Skład wszelkich

Najlepszy

Ocet winny
do konserwów

(312) polecają
Bracia Andersch.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Wina stare węgierskie
dla chorych i rekonwalescentów po rozmaitych cenach;

Stare
„ ZNJZalagrę,
,, IPortOTT^e TArirro 

poleca handel win hartowny

Antoniego Pfitznera
■Po^nan, Stary Rynek 6. (319)

do gotowania własnej fabryki 
funt po l,50mrk. również z fa
bryk Starker i Pobuda, Scha- 
gel i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenach poleca cu
kiernia (52)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

polecam cukier w gło
wach po bardzo nizkiej ce
nie, jako też ocet winny 
w kilku gatunkach.
15. <

Św. Marcin 14. (268)

Koniczynę białą, 
gorczycę i (ynio- 
teusz w pięknym 
towarze kupuje (309

A. Bąkowski
Handel nasion.

DO SIEWU
poleca (308)

Żyto proboszczowskie, zeelandzkie, hiszpańskie 
dubeltowe, trzcinowe, pirnajskie, heskie (Gardę du 
Corps), kampinskie, szwedzkie, duńskie, czeskie, 
alpejskie, Bestehororna olbrzymie, Korrensa,
lipskie olbrzymie (nowość), Sambor; 

Pszenice białą i żółtą proboszczowską, białą
nordstrandzką, frankensteinską, sandomierską, ko- 
stromkę, zeelandzką, kujawską, piaskową, Man- 
chesterkę i Szampion

wszystko w oryginalnych gatunkach i miechach 
ploin bowanych,

A. Bąkowski.
Hairćlel nasion.

p. p.
Niniejszem pozwalam sobie jaknajuprzejmiej donieść, iż 7 dniem 

18go sierpnia r. b. otwieram w Inowrocławiu przy ulicy Frydery- 
kowskiój nr. 336 (306)

IŁ :i 14 <1 e 1
nasion rólniczych, leśnych i ogrodowych

pod firmą

Zawiązawszy stosunki z domami najrenomowańszemi, mam nadzieję, 
że wszelkim wymaganiom zadość uczynić zdołam.

Z wysokim szacunkiem
Piotr jE4.a,cXoxxslŁi.

5. Ulica Zamkowa 5. 
.esta-uira-aya.

poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownej publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (167)

Table d’hote o gods. L
Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Ulica Zamkowa 5.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franenzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Kwas torbbwy ł surowy.

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko scbnące i z la

kierem bursztynowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. (lomowem niezbędne.

«
g

do maszyn,
skórę do reperacyi pasów

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
to rück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

ss>Z3
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bpecyi
(56)

: kompletne angielskie bębny cepowe, lockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

Przez Najw. władze zatwier. 1853.
Dyrekcya :

BERLIN W.
Mohrenstrasse 45.

Kapitał załadowy:
6,000,000 mrk

Ogólne kapit.rezer. przy koń. I883r.
13,221, 372 mrk.

Ogólne Activa przy końcu 1883 r.
20,447,511 mrk.

Robey & Corny Zabe/p. na życie
podług bardzo korzystnych przez 
VICTORIĄ najpierw zaprowadzo
nych rodzajów zabezpieczeń ze
zwrotem premii I Bonifikacyą tej
że za życia.

Zabezpieczanie
Posag, i Oszczęd.

ze zwrotem premii i uwolnieniem 
od płacenia dalszych rat z chwilą 
śmierci opłacającego premie. Połą
czenie wszelkich korzyści wynika
jących z oszczędności, zabezpiecze
nia renty, posagów i służby woj
skowej, nie narażając zabezpieczo- 

_ nych naniekorzyściztąd wynikające.
Zabezpieczeni biorą udział w ogólnych zyskach płynących ze wszel
kich rodzajów zabezpieczeń w yiCTORH, w który to sposób premia 
bardzo tanio wypada. Podział uskutecznia się podług ulepszonego 
systemu wzrastającej dywidendy, podług którego przyjąwszy roczną 
dywidendę na 3ó/0 (za rok 1883 wynosiła 45/12°/o), wynosi gwaranto
wana 10% dywidenda w pierwszych 3 latach zabezpieczenia 
10%, 10%, 10%, 12%, 15% itd. itd. 90%, 93% itd. rocznej pre 

mii, podług tego czy kto
’ 2t L Ł 5 itd. 30. 31

rocznych premii zapłacił.
Prospektów udzielą wszyscy zastępcy VICT0RII.

i t. d.

Zabezp. Kalectw 
pojedynczych osób
(jako uzupełnienie zabezpieczenia 
na życie) obejmujące wszelki; nie
szczęścia cielesne, które dotyczą 
życia, zdrowia i zdolności zarobko
wania. Ososne korzyści, których 
inne Towarzystwa nie przedsta
wiają, są następujące: udział w zy
skach, zwrot premii, (przez co się 
unika strata wpłaconych składek) i 

bonifikacya za życia 
Dywidenda za rok 1883 wyno

siła 40% rocznej premii.

Wnioski szczegółowo w dziale 
dla kalectwa przyjmujemy także 
przez zastępców innych Towarzystw 

zabezpieczeń. (300)

Reprezentant: Adolf Thiel.
Kantor: Nowy Rynek nr. i.

Miłady: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, ako też 
------ ------- Sdańsku. Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła lessiera.

Pasy do maszyn.......
artykuły gumowe,

Bydgoszz.

F. Deut;
w Wronkach, W. Ks. Pozn.

Fabryka
machin rolniczych
(50) polece specyalnie;
dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania ugo
rów, pokrawania siewu i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności. 
Jak najlepsze siewniki.

Prospektu bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery. krymery, brony i walce.

„■„« 1

rwa-
Niniejszem mam zaszczyt Szanowną Tibliczność 

zawiadomić, iż założyłem przy mym Agnturowo 
Komniissowym interesie

Wielki wybór
zegarków 

rcmofitoire
srebrnych 
i złotych.

ZPO I K yiEDAr.ld. Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
i zegarów 
paryzkich.

Wflfiïl IPLÀCBTÎ, OLIIg ISMAEOWŁO,
nieprzemakalne płachty na stogi,

d.erl£i u.«, ls.oia.îe
polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań. AV arszawa.

»rai

w «Bieżnie, przy ni. Jcziorańj.
Mem staraniem będzie zadowolnić obie strony, 

tak chlebodawców, dostarczając persona! tylko dobrze 
mi polecony, jak i poszukujących posady, wyrabiając 
jak najlepsze miejsca.
(256) Z szacunkiem

Erazm Mąbowski.

3E-3£3E-3E-
Szanownym moim klientom donoszę niniej- 

szem uprzejmie, że dla większego i skuteczniej
szego rozwoju mego hurtownego handlu win, 
zakupiłem na Węgrzech w mieście handlowem
Iliad pod Tokajem kilka pierw» 
szorzędnych winnic z należącemi do 
tego zabudowaniami, założywszy równocześnie 
tamże (123)

mego interesu win węgierskich.
Dla dogodności lub na żądanie szanownej mej 
klienteli mogą łaskawe zamówienia być w Po
znaniu przyjmowane a z Węgier wysełane.

Zaręczając przytem ceny coraz tańsze, po
lecam to przedsięwzięcie względom Szanownej 
Publiczności, zapewniając skorą i rzetelną usługę.

A. Pfitzner
Poznań. Mail pod Tokajem

skład win hurtowny, założony w roku’1859.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Wodna ulica I¥r. 33,
poleca się do odnawiania całycli wnętrzy kościołów, do budowania 
kowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
nościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu irezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103)

4
◄

Fabryka chemiczna
KANTOR I SKŁAD

Wilhelmowska ul. 20.
vis-à-vis Grand Hotel de France 

poleca
¡Wąwozy sztuczne pod gwarancyą zawartości po 

najtańszych cenach,
dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 

szoi-y, pasy i i. p., oliwą do ma
chin i śruh, (i7i)

dwusiarcayk wapna — płyn do desinfekcyi — 
w balonach i we fllaszkach po litrze.

Restaurant Feldschloss!
Objąwszy znaną restauracyą przy narożniku 

ulicy Młyńskiej nr. 1 i św. Marcina nr. 45 połołożoną 
polecam (202)

doborowe potrawy — stosownie do pory roku wy
bierane — znanej dobroci piwa, zawsze świeże 
z beczki — znakomite nalewki według starych re
cept sporządzone — zdrowe, posilne i tanie!

Kto raz posmakuje stałym pozostanie u mnie 
gościem.
Txxlx©.zx ^©Zkxx.

Do zaprawiania

owocow i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ 
wielkim wyborze

B. 8ZULCZEW8KS,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp, 

Stary Rynek Nr. 53/54.

poleca w 
(55)

Zegarki złote
z fahrykijPatek, Philippe & Co. w G-enewie,

poleca w wielkim wyborze

W. Szolc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Wybór W fiB W Skrzynki
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi.

pracownia ma wszelkich reperaeyi zegarków.

Oryginalną sandomirkę, 
Oryginalną kostromkę
jako i inne gatunki zboża poleca

Bank kredytowy
DONIMIRSKL IALKSTEIH, LISKOWSKI ISP.

w Toruniu«
Ważne dla dam!

Z dniem 25 sierpnia rozpoczy
nam w Poznaniu przy Wie- 
dcńskićj ui. nr. 5, III piętro
Kurs damskiego kroju. Będę 
pouczał podług najnowszej me
tody wszystkiego, co tylko w 
zakies damskiej krawieczczyzny 
wchodzi. Sposób, podług którego 

. będę pouczał, jest tak łatwy, że 
a 3 każdego rodzaju suknie, paletoty, 

“ żakiety, poszycia na futra i wi- 
’E.« zytowe okrycia można w prze- 
jj o ciągu 15 minut przykrajać i bez 
,£ g przymiarki wykończyć. Każda 

z uczących się Pań robi kom
pletną próbę dla przekonania 
się że takowa wypadnie bez 
najmniejszej poprawki. Hono- 
raryum wynosi 18 mrk. płatne 
przy zakończeniu. Wszystkie

« potrzebne aparaty do kroju 
"j,. gratis.

Z szacunkiem (307)
£ M. Kazubowski,

Przykrawacz damskich ubiorów.

Jeszcze kilka
PrasM losów do 1 klasy.
% losu włącznie wstawki doi klasy 

po 40,00. Los taki zostaje własnością 
kupującego i zapisze się na jego 
nazwisko u kolektora. (311)
A. Opitz Wilhelm, plac 3 

w handlu C. H. Ulrici sp. 

Najdelikatniejszy

franc. Cognac
polecają (313

Bracia Andersch.

Subjekta
do handlu win, korzeni i cygar 
poszukuje zaraz lub później 
pod korzystnemi warunkami

I. Niziński,
(316) Września.

4»
is

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(260)

Potrzebni są
z dobremi świadectwami:

Bządzca samodzielny pensya 400tal. 
rocznie i tantjema,

Ekonom żonaty na osobny folwark, 
Ekonom kawaler,
2 gorzeianych,
Nauczycielka muzykalna mówiąca 

płynnie po franeuzku,
Bona franenzka lub freblowska,
3 pisarzy gospodarczych, 
Służący zarazem myśliwy, 
Ogrodowy znający dobrze swój fach

na wysoką pensyą,
Gospodyni mówiąca po polsku i nie

miecku. (257)
Kantor umieszczeń

E. Mgkttwskieio
w Gnieźnie, ul. Jeziorna.

Rządzca gosp.
posiadający jaknajlepsze rekomenda- 
cye 16to letniej praktyki, poszukuje 
miejsca od Igo października r. b. 
w Galicyi lub Królestwie. O ła
skawe oferto- uprasza się pod lit. 
B. T. S. poste resteąnte Leszno. 
Polnisch Lisea. (305)

Urzędnik gosp.
kawaler, 30 lat stary z kilkoletnią 
praktyką poszukuje miejsca zaraz 
lub od Igo października. I Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod literę I. K. 
do ekspedycyi Kuryera Poznań
skiego. (303)

żonatego z 15 letnią praktyką zao
patrzonego w jaknajlepsze świade
ctwa obecnie bez miejsca, a mogącego 
objąć zaraz nowe miejsce, polecić 
może (259)

Ks. Dr. Kantecki.

grające melodye oa- 
radowe polskie.

Nakładem Edwarda Feitziiigera 
w Cieszynie wyszła w językach 
polskim i niemieckim broszura p. t. 
„Europejska liga pokojowa i spra
wa polska“. Cena egzempl. 50 fen. 
Za poprzedniem nadesłaniem 55 fen. 
nastąpi przesyłka franco pod 
opaską. (317)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Merta uprzyml. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1.20 
mrk., za większy 2 mrk.

Piękne ananasy, 
brzoskwinie, me
lony, pomarańcze 
i cytryny polecaS. SOBESKI

w Bazarze. (296)

Nauczyciel domowy filolog, nau
czycielka Francuzka muzykalna w śre
dnim wieku, nauczycielka egzamino
wana muzykalna, która przez dłuższy 
czas przebywała w Paryżu; nauczy
cielka nieegzaminowana muzykalna, 
bony Polki i Niemki: ” (250)

Potrzebne:
Nauczycielka mówiąca poprawnie 

po franeuzku i muzykalna na 400 
marek, bona Francuzka muzykalna.
Koczorowski &Wlazłowski
______ Wrocławska ul. 15.

OSOBA

licząca lat 30, panna z wy
chowaniem, pochodząca z do
brej familii, znająca dokładnie 
gospodarstwo domowe, poszu
kuje miejsca do towarzystwa 
starszej damy i wyręczenia 
tejże. Łaskawe oferty proszę 
adresować do Ekspedycyi Ku
ryera Poznańskiego pod lit. 
A. B. C. (289)

£

Rządzcy z rozmaitemi zdolnościami, 
gorzelnicy obeznani gruntownie z 
swoim zawodem, leśnicy-

Koczorowski Włazłowski,
Wrocławska ulica 15.
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